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Rezultat zjazdu.
Na zaproszony zjazd z prowincji 

nie wielu przybyło, za to  wypełniały 
salę znakom itości tow arzystw a demo
kratycznego i z koterji mameluków 
głównie. Inne osoby zaproszono jedy
nie dla figurowania, kierujący bowiem 
zjazdem, ułożyli scb:e cały plan i 
wnioski, i chcieli być pewni większości. 
Pokrzyżow ał im jednak  plan ten pan 
Szczepański, gdy pomimo zapadłej w 
przeddzień w komitecie zwołującym u- 
chwały, zaproponował, aby każde z tak  
zwanych stronnictw  w ybrało po 5 do 
komisji i ta  komisja, aby się nad 
wnioskami przygotowawczego kom itetu 
zastanawiała. Mamelucy i demokraci 
opierali się temu, lecz znowu skrzyżo
wał ten plan p. Smolka i hr. Golejew- 
ski popierając wniosek Szczepańskiego. 
Komicznem było, gdy zaczęto się za
stanaw iać potem , jak ie  to  stronnictw a 
mają po 5 członków wybierać. Trzy 
tow arzystw a polityczne w Galicji są 
wiadome, więc członkowie tych 3 to 
warzystw mają stanowić trzy stronnictwa, 
4te nazwano stronnictw em  Ziemiałkow- 
skiego, 5te ogłosił dr. Smolka pod na
zwiskiem „stronnictw o m arszałków  po
w ia to w y ch  a 6 te zgłosiło się samo, gdy 
niektórzy oświadczyli, iż nie należą do 
żadnych z tych  5 stronnictw  jako  lu 
dzie niezawiśli. A że utworzony przez 
p. Smolkę stronnictw o marszałków po
wiatowych nie dopominało się o wybór 
5 członków do kom isji, więc wybrało 
ty lko  5 mniemanych stronnictw . Tem 
samem prawem jednak można było 
na tw orzyć jeszcze wiele innych stron 
nictw. ja k  n. p. stronnictwo Sapiehy.

Jak iż  był rezultat obrad tych ko- 
m isyj? Oto przyjęli żądania Galicji, 
k tó re  dem okraci i mamelucy sformu
łowali w znanym program ie , a jakiem i 
d r o g a m i ten program  przeprowadzić i 
jak ich  środków u ży ć , nie zgodzili się. 
Każde stronnictw o zachowało sobie w 
tym  względzie swobodę d z ia łan ia !

Rezultat ten naprzód można było 
przewidzieć. Ależ nie o program  w 
kraju  naszym chodzi, lecz wspólna a- 
kcja polityczna je s t dzisiaj rzeczą roz
strzygającą. Ułożenie program u wspól
nego, z tem zastrzeżeniem , że 
są to  tylko styczne p an k ta , a każde 
ze stronnictw , mianowicie federalisty- 
czne nie odstępuje od swoich dalej 
idących projektów, ułożenie program u 
wspólnego bez obrania wspólnej drogi 
dz ia łan ia , czyli przeprowadzenia tego 
program u, jest czystą zabawką. Dlatego 
też i mamelucy, i dem okraci, i dzicy, 
i rezolucjoniści mogli co do program u 
zgodzić się na jedno, wiedząc, iż to je s t 
tylko zasada bez praktycznego skutku, 
teo rja  nikomu nie szkodząca, skoro do 
niczego w działaniu nie obowiązuje.

I zapraw dę nie to było głównym 
celem zjazdu. P rogram  m iał służyć za 
paraw an, po za k tórym  mogłaby się 
odbywać agitacja wyborcza. Mamelucy 
chcieli za pom ocą program u, zyskać po
moc demokratów, aby przeprowadzić 
siebie przy wyborach, dem okraci chcieli 
zyskać pomoc mameluków, aby swoim 
kandydatom  wybór zapewnić, oświad
czając zarazem , że to ich wcale nio 
zobowiąże do popierania kandydatury  
mameluków, gdy możność będzie samych 
dem okratów przeprow adzić Jednym  i 
drugim  zdawało się, że im zagraża kom i
te t  centralny, k tóry  gotów ich nie po
pierać, więc wobec kom itetu wiązali się 
jedni z drugim i. Ułożyli więc wspólny 
plan wysadzenia odrębnego komitetu. 
W tym  jednak  zam iarze stanął im na 
przeszkodzie najpierw .skład komisyi, 
potem  zjazd burm istrzów, przez kom itet 
centralny z m iast zwołany.

"W komisji objawiły się silne gło
sy przeciwko zawiązaniu osobnego ko
m itetu, zjazd zaś burm istrzów uchwa
lił, iż uważa istnienie jednego kom itetu 
za konieczne, a tworzenie nowego za 
szkodliwe, że w razie gdyby zjazd spro* 
szony przez pp. Sm olkę, Ziemiałkow- 
skiego i Samelsona zgodził się na to 
zdanie, i uznał kom itet centralny, to  
burm istrze pozostawiają tem u zjazdowi 
wybór 9 członka do kom itetu cen tra l
nego, Na ewentualność za ś , gdyby

się nie zgodził, w ybrał już sam jedne
go członka, k tóry zasiędzie w imieniu 
miast, wybierających osobnych posłów, 
w komitecie centralnym .

Wobec tak iego  stanu rzeczy kom i
sja przyjęła połowiczny wniosek, iż u- 
chwalony program  ma się przedłożyć 
komitetowi centralnem u; gdy kom itet 
ten  p rogram  przyjm ie, komisja uzna 
kom itet centralny, będzie się z nim 
porozumiewała, w razie gdy nie uzna, 
ma obrayśleć dalszy plan działania. 
Tymczasem kom itet centralny już adop
tował program  sejmowy jako  sw ój. i 
w odezwie rozesłanej po k ra ju  dnia 3. 
czerwca, k tórą poniżej umieszczamy, o- 
św iadczył, iż tylko tych kandydatów 
poselskich popierać będzie, o których 
będzie mieć przekonanie, iż niezłomnie 
w ytrw ają przy tych zasadach, które 
znalazły swój wyraz w rezolucji sejmo
wej. Komitet więc centralny zapewnie 
nie cofnie program u już przyjętego, wy
brany przez burm istrzów członek zasię
dzie w komitecie centralnym , a komisja, 
k tó rą  wysadzić ma kom itet pięciu stron 
nictw, będzie przem yśliwała o dalszym 
planie d z ia łan ia ! A jak i będzie ten 
plan działania, to  ju ż  z tego wnosić 
m ożna, że w tej kom isji czyli ew entu
alnie w przyszłym komitecie cen tral
nym zasiąść ma po trzech z każdego 
z pięciu mniemanych stronnictw, które 
sobie zastrzegły wolność działania na 
własną rękę.

W komisji utworzenie nowego ko
m itetu centralnego najusilniej popierał 
p. Ziemiałkowski, oświadczając, że wo- 
becnem położeniu rzeczy taka niezgoda 
jest obowiązkiem obywatelskim , najwy
mowniej zaś potrzebę jedności i zgody 
właśnie w obecnem położeniu rzeczy, 
dowodził u. S tarkel.

Pan Ziemiałkowski, aby p rzeko 
nać o potrzebie utworzenia innego ko
m itetu centralnego, posunął się, działa
jąc w sposobie Dziennika Polskiego, 
jeszcze dalej, bo zapewniał, iż wie z 
dobrego źródła , że centralny kom itet 
przedwyborczy porozumiewa się z mo- 
skalofilami, i obowiązuje się głosować na 
ich kandydatów, byle oni głosowali na 
kandydatów  kom itetu centralnego. Byl 
to fałsz w ierutny któremu n ik t nie u- 
w ierzył, więc spodziewanego skutku nie 
odniósł.

Demokraci przy samym końcu po
stawili w prost wniosec, ażeby wybrać 
kom itet centralny z 80 członków, lecz 
gdy koło krakowskie i rezolucjoniści 
ośw iadczyli, iż nie będą na 1 tym  
wnioskiem glosować, bo nie wychodzi 
od komisji, a przy glosowaniu okazało 
s ię , iż ty lko  31 głosóv było za tem  — 
więc przewodniczący zwrócił uwagę, że 
bezsensem byłoby, aby SI. w ybrało ko
m itet z 30. to Dr. Smoka i demokraci 
zaprotestow ali przeciw stronniczości 
przewodniczącego -- i yyszli z sali.

Taki jest rezultat ovego z szumem 
i hukiem  zapowiedzianego zjazdu po
stępowców. Pokazaio się, że trafnie 
widzieliśmy od pieryszej chwili, iż ce
lem tego zjazdu jestpodkopanie i spa
raliżowanie komitetów centralnych. Nie 
udało się to pomirm dowcipnie uknu
tego planu. Panu Zienialkowskiemu się 
zdawało, że mając to czynienia z de
m okratam i, owładna łatwo cały kie
runek, tymczasem ;ło.wnie członkowie 
koła politycznego z Krakowa w ywró
cili wszystkie te naóieje Pożytecznych 
rezultatów  zjazd ie wydał żadnych, 
bo nie zgodzono sie na wspólną akcję, 
bo nie postawiono uwet w tym  wzglę
dzie kwestji jasno otwarcie ja k  ją  
dziś sytuacja rozwięła. Obucnie nie 
chodzi czy w nowyi program ie zjazdu 
żąda Galicja mnie lub więcej, lecz 
chodzi głównie o t  czy sejm ma o- 
besłać Radę państw lub nie i w ja 
kich okolicznościat obesłać a w jakich 
odmówić?.*,, W  tynzaw iera się dzjsiej- 
sza akcja działani; i W tym  względzie 
jedynie było poótecznie porozumieć 
się na zjeździe. Ci, kiedy mając ubo
czne cele na w ^ęlz ie  i do tych ce
lów stosując kfiratek zjazdu, zaprosze
nie osób, skład {jaziu, zwichnięto rzecz 
całą i dziś osialł jazd na lodzie.

Przedwyborczy kom itet centralny 
na wschodnią Galicję rozesłał dnia 3. 
czerwca następującą odezwę;

C en tra ln y  kom itet wyborczy, m ianow any 
przez zgrom adzenie prezesów  Rad pow iato
w ych, udaje się do pana itd . z uprzejm em  
w ezw aniem , żebyś raczył bezzw łocznie za
gaić czynności przedw yborcze na obszarze 
tam tejszego daw nego obwodu.

W tym  celu zechcesz pan zwołać n ie 
zwłocznie zgrom adzenie wyborców, k tóreby  
w ybrało kom itet obwodowy a najpilniejszem  
zadaniem  kom itetu  tego będzie w ziąć in i
c jatyw ę do ustanow ienia kom itetów  o k ręg o 
wych wyborów z g m in , a gdzieby takow e 
z przyczyn miejscowych utworzone być nie 
m og ły , zam ianow ać osoby do k ierow ania  
w yboram i w tych okręgach.

W  m yśl uchw ały, zapadłej na zjeździć 
prezesów R ad powiatowych, podpisany  k o 
m itet w zyw a jednocześnie burm istrzów  tych 
m iast, k tó re  w łasnych posłów do sejm u w y
b iera ją , aby przedsięw zięli jak  najspieszniej 
k rok i stosowne do zaw iązania kom itetów  
m iejscowych d la  kierow ania w yboram i w 
tych m iastach.

Podpisany kom itet dopełn ia  oDowiązku 
swojego dając  niniejszą odezw ą pierw szy 
popęd do rozpoczęcia przedw yborczych czyn
ności, i oświadcza w szelką z swej strony 
gotowość do popierania usiłow ań kom itetów  
tak  obwodowych jakoteż okręgow ych. Do
św iadczenia, zebrane przy poprzednich w y
borach, okazały dow odnie, iż ta k a  pomoc 
może nie ty lko  czynność w yborczą w k ra ju  
w niejednym  kierunku  ułatw ić i uprościć, 
ale  /g o ła  w w ielu w ypadkach sta je  się  n ie 
zbędną. K om itet jednak  sądzi, iż p rz e k ra 
czałby gran ice  swego pow ołania, gdyby so
bie p rzyw łaszczał jak ąko lw iek  w ładzę. T ak  
zatem  ja k  obecnie pozostaw ia sk ład  obwo
dowych i okręgow ych kom itetów , ich o rg a 
nizacją i oznaczenie ilości ich członków 
osądzeniu obwodowych zjazdów, również i 
w dalszym  rozwoju czynności p ragn ie  zająć 
stanow isko oddaw ania usług, pośredniczenia, 
i udzielania w yjaśnień, rad  i wskazówek.

To stanow isko m ogłoby być poczytane 
za b łąd  w k ra ju , rozbitym  na stronnictw a 
polityczne, wobec wyborców zw aśnionych 
nolityeznem i spory. U nas jednakże, i to 
w obecnej chw ili, nie m ożeni j  i i
w yborcy, m iłujący kraj i pojm ujący spraw y 
krajow e, staną  w szyscy z w łasnego popędu 
przy tym  program ie sam orządu narodowego, 
k tóry  krajow i przez ostatni sejm p rzeka
zanym zo sta ł, i pom ijając w szystk ie  inne 
w zględy, w.yszlą do sejmu tak ich  ty lko  z a 
stępców, o których będą mieć przekonanie , 
iż niezłom nie w ytrw ają  przy  tycb zasadach, 
k tó re  znalazły  swój w yraz w rez ducji se j
mowej.

K om itet oczekuje od W go p an a  ry 
chłego doniesienia o skutku niniejszej odez
wy, j  prosi abyś pism a do kom itetu  ad reso 
wać raczył do podpisanego przew odniczą
cego we Lwowie — Hotel G eorge.

Z centralnego kom itetu w yborczego.
Lwów dnia  3. czerwca 1870.

Kazim ierz Grocholski, przew odniczący.

W i c i l c f t  d. 7. czerw ca.
(.sk.) Czesi zaczynają już uczuw ać skutki 

swego m onstrualnego sojuszu z feudałam i. 
N ietylko że ja k  widać z w szystkiego, będzie 
on w krótce ponoś kamieniem zetknięcia się 
młodej Czechii z s ta rą , i rozbije te partje 
jeszcze bardziej, jak  dotąd były —  nietylko 
że odw raca od Czechów serca w szystkich 
zdrowo m yślących ludzi, co dotąd byli za 
ugodą z nim i, ehoćby takow a m iała być po
łączoną z wielkiemi ustępstw am i —  ale po
sw arzył ten niezdrowy alians jeszcze inne 
narodowości z Czechami, na k tóre  ci ostatni 
w iele pokładali nadziei. W iadom e wam już, 
że czasopismo Morawa dowodzi morawskim 
deklarantom  konieczności obesłania R ady pań
s tw a , i niepodobna aby w owym kraju nie 
znaleźli się ludzie, co w sejmie w tym  du
chu działać będą. Teraz znów i Szłązk od
stępuje od sojuszu z Czecham i, i oświadcza 
się uroczyście na zgrom adzeniu ludow em , li- 
czącem 6000 członków, przeciw  deklaracji, 
przeciw „państw u czeskiem u1', przeciw wspól
nemu postępowaniu z Czechami — słowem, 
przechodzi całkow icie do obozu postępowej 
partji niem ieckiej. Znaczenie tedy biernej o- 
pozycji Czechów wobec takiego stanu rzeczy 
zmniejszy się o wiele tego ro k u , i są  poli
tycy tu  w W iedniu, co przypisują Czechom za
nadto wiele politycznego zm ysłu, aby tego 
pojąć nie potrafili, i dłużej jeszcze trwać 
chcieli w swoim uporze. Mówią oni, że tak 
czy owak Czesi zm ienią w krótce sposób 
swego postępow ania względem przedlitaw- 
skiego rządu. (W ątpim y; p. r.)

Dzisiejsze wieczorne dzienniki przynoszą 
bez wyjątku prawie zapowiedź blizkich ofi
cjalnych zgromadzeń wyborczych, a niektóre 
z nioh konstatują niesolidarność wiernokon- 
stytucyjnych, brak jednolitości w ich obozie, 
i donosząc, że rozpadli się na tyleż partyj 
co liczą członków, cieszą się już naprzód 
łatwem nad nimi zwycięztw*em. Mimo to 
wielu z owej koterji wejdzie napowrót do 
sejmów, a ztąd może i do Rady. Tak w 
wnętrzu Wiednia ta partja zdaje się stanowcze 
zyska zwyeięztwo. Schindler kandyduje w Sale-



przez propagandę, w strzym ali zupełnie ruch 
religijny i ostudzili w Bułgarach zapal do 
łączenia się z kościołem rzym skim . Ponieważ 
Zm artw ychw stańcy popierani przez ks. Czar
to rysk iego  i przez francnzkie stowarzyszenie 
l‘Oeuvre des Ecoles d‘Orient działając na sw o
ją  ręk ę  występowali tam w imieniu Polski, 
samo przez się rozumie się że imie nasze w 
krótkim  czasie zrobili nienawistnem  tem u po
bratymczemu ludowi.

Lecz wracając do p. Ludw ika Veuil- 
lot, winniśmy tu zanotow ać, że po w ręcze
niu papieżowi 100.000 fr. (o czem donosiłem 
w swoim czasie) przed tygodniem  otrzym ał 
od papieża własnoręczne breve, w którem nie 
tylko papież dziękuje mu za współczucie i 
miłość synow ską ku apostolskiej s to lic y , 
lecz chwali go, że swym dziennikiem  przy
czynia się wiele do rozw iązania pomyślnie 
kwestji nieomylności. Po wspomnionem breve, 
które już miało być ogłoszone tem i dniami 
w l ’Universe, pan Veuillot będzie miał bez
w arunkow ą przew agę nad w szystkim i ultra- 
m ontańskim i redaktoram i we F ra n c ji , m ia
nowicie w kw estjacb Rzymu dotyczących. 
U trzym ują , że ks. Gram m ont po powrocie 
swym do P aryża  zajmie się gorliw ie kw estją  
rzym ską, lecz nie w sposób ja k  jego poprze
dnik hr. D aru, k tó ry  w zamian za dobre chęci, 
otrzym yw ał policzki. Różne chodzą w tym 
w zględzie wieści, a naw et, przebąkują  nawet 
o wycofaniu załogi francuzkiej z terytorjum  
papiezkiego. Do jak iego  stopnia wieści te 
m ają zw iązek z rzeczywistością, dziś nie u- 
miem tego powiedzieć, jednakże mogę zape
wnić was, że nie są one zupełnie bez pod
staw y i że sam rząd  papiezki zdradza sy tua
cją. Chcę tu mówić o rozkazach dziennych m ini
stra broni jen. kanclerza, który tak  wojennym 
przem aw ia duchem do swych podkomendnych, 
ja k  gdyby ich już w ysyłał na plac boju, da
lej o ciągłym  ruchu w ojska na prowincji, to 
o patrolach po drogach publicznych i zm ia
nach załóg. W szystkie te m anew ra wojsko
wo m ają w yłącznic cel polityczny,  ̂ aby po
kazać opinii publicznej i gabinetow i tuileryj- 
skiem u, że grozi niebezpieczeństw o w ładzy 
doczesnej ze strony republikanów , i że dalsze 
utrzym anie załogi jest niezbędne.

Skutkiem  tego, że papież nie przystąpił 
do m iędzynarodowej m onetarnej konwencji 
nie tylko we F ra n c ji , ale także ostatniemi 
czasy i w Szw ajcarji, rząd  odmówił kursu mone
cie srebrnej i złotej państw a papiezkiego, jako  
niższej w rzeczywistej wartości od nom inal
nego waloru. W e Francji, aby  złemu zaradzić 
chociaż częściowo u bankiera Feliksa Collin 
et C om p., w łaściciela zakładu Le Comptoir 
d ‘escompte de Bar-le-DuC‘, urządzono kantor 
monety papiezkiej , k tóry  bez żadnego agio 
każdem u zgłaszającem u się wym ienia monetę 
papiezką na francuzką.

/ i i i r i e h  d. 6. czerwca.
W  poprzedniej mojej korespondencji do

nosiłem , iż niedawno zaw iązane Tow arzystw o 
„Moniuszko" ma zam iar urządzić ku wspól
nej zabawie w ieczorek m uzykalny, otóż pro
je k t ten doszedł do skutku  dnia 7. m aja i o 
nim to w łaśnie pokrótce chcę pomówić.

Choć to już m iesiąc od owego wieczorku 
u p ły n ą ł, toć przecież miłe jego w rażenie do 
tej chwili się nie zatarło. Ale bo też nadspo
dziewanie się pow iodło; urozmaicony i do
brze w ykonany program  podobał się wszy
stk im , i każdy ze słuchaczów, których liczba 
do 80 , dochodziła pełen zadowolenia do do
mu pow racał. Program  sk ładał się z dwóch 
części zaczynających się chórem a  zaw iera
jących  cztery śpiew y solowe na tenor i bary
ton: („Pieśń o bocianie", T ro sz la ; „Kavati- 
n a “ z T rubadoura; „Król dębów" S chuberta; 
„Dobranoc moja dz eeino", Abta), dalej dwie 
sztuki na fortepian (U w ertura do Niemej z 
Portici i B allada Chopina), wreszcie m uzykę 
na skrzypcach („L egenda", W ieniawskiego), 
zakończyła zaś to w szystko kom edja Al. hr. 
F red ry  „N ikt mnie nie zna", k tóra z życiem 
odegrana, wiele się także  do uśw ietnienia w ie
czorku przyczyniła.

Bez w ątpienia byłbym wcześniej i to 
z większem i szczegółam i może o wieczorku 
tym  nap s a ł , gdyby nie ta  okoliczność, iż za
razem  chciałem donieść o Tow arzystw ie u- 
czącej się młodzieży, które w łaśnie w tym 
czasie pewne zmiany w ustaw ach swoich ro
biło. D otąd in teresa dotyczące Tow arzystw a 
załatwiano na ogólnych zebraniach , co rozu
mie się nie mało czasu zabierało, teraz więc 
postanowiono, aby  podobne spraw y załatw iał 
kom itet sk ładający się z siedm iu członków, 
to jest p rezesa, sek re ta rza , k a s je ra , bibliote
k arza  i trzech naczelników sekcyj, i aby tem 
samem na posiedzeniu ty lko odczytem, dek la
m acją i śpiewem się zajmowano D otąd na 
każdem  zebraniu wybierano p rezesa , teraz 
prezes je s t stałym  i również ja k  inni u rzę
dnicy co pół roku w ybieranym ; teraz 
w prowadzono ta k ż e , iż Tow arzystw o dzieli 
się na trzy  s e k c je , to j e s t : 1) od
czytów, 2) deklam acji, 3) m u z y k i, których 
zadaniem jes t zapełnienie każdego wieczoru 
sobotniego odpowiedniemi produkcjam i. N aj
ważniejszą w szakże nowością je s t to, iż To
warzystwo dobrowolnemi lecz stałem i sk ład 
kam i postanowiło przychodzić w pomoc nie
zamożnym Polakom  —  studentom tutejszej 
politechniki lub un iw ersy te tu , których jest 
dosyć, a dla których stypendja z pieniędzy 
z kraju  przysyłanych nie w ystarczają. —  Nie 
w szyscy członkowie tow arzystw a dla szczu
płości w łasnych funduszów do sk ładki tej 
należeć mogą, kto jednak może, chętnie grosz 
swój dorzuca, i tym  sposobem powstaje pe
wna sum ka, k tó ra  regularnie co m iesiąc sk ła
dana, znaczną pomoc dla potrzebujących sta 
nowić będzie.

Zmiany te  obudziły w Tow arzystw ie w ię
ksze życie, które podniosło się tem bardziej, 
iż w przeciągu maja liczba członków z 21 
do 43 wzrosła. Aby liczbę 43 zrozumieć —  
pisałem bowiem p ierw ej, iż Polaków  na po-

™ \Ce JC8t w . ~  dodaó mu sz ę , iż do to
w arzystw a należą także studenci uniw ersy
te tu , i przygotowujący się do wstąpienia na 
kursa.

Na zakończenie jeszcze o naszych w ie- l

czorkaeh m uzykalnych nadmienić mi w ypada, 
a  m ianowicie, iż wyżej wspom niany był za
razem chwilą zwinięcia czynności tow arzystw a 
„Moniuszko", to bowiem, także z politeehni- 
ków się składając, przystąpiło  całe do T ow a
rzystw a uczącej się młodzieży, gdzie nowo 
ustanowiono sekcja m uzyki najzupełniej w y
maganiom jego odpowiada. Myśl jed n ak  u- 
rządzania podobnych zabaw pozostała, i na
w et niezadługo, bo w wilię Bożego ciała w ie
czorek m uzykalny będzie miał miejsce. —  
W szakże tą  razą  nie chodzi już o samo ba
wienie s ię , gdyż z zabaw ą połączony inny 
cel, a mianowicie powiększenie sk ładki sty- 
pendyjnej; k iedy  więc pierwej w stęp każde
mu był dozwolony, teraz na w ieczorku bę
dzie ten  ty lk o , k to  sk ładkę dobrowolną zło
żywszy, bilet wejścia otrzym ał. Powodzenie, 
jak ie  miał ostatni w ieczorek, a przytem  cel 
świeżo dodany, robi nam nadzieję , iż i tą  
razą  zgromadzi znaczną liczbę rodaków  na
szych, a tem samem pozwoli spędzić niejedną 
chm urę, ja k ą  brak najkonieczniejszych po
trzeb do życia na czoło kolegów naszych 
sprow adził.

Z przemyskiej wystawy rolniczej.
(D okończenie.)

Im ponow ały potężne bloki s tearyny  z 
drohobyckiej rafinerni nafty  i fabryki stea- 
ryny pod firmą Concordia. Na tej podstawie 
wznosiły się gustownie ułożone kolum ny bia
lutkich ja k  mleczne szkło świec, a we fla
szkach okazy rafinad naftow ych. W sąsiedz
tw ie znajdow ały się okazy rafinerni przem y
skiej, mniejszej od d rohobyckiej; z sanockiego 
przysłało także parę desty larń  swoje w yro
by na okaz. Nasze kopalnie nafty rozciągają 
się na całem Podgórzu od granic Stryjskiego 
obwodu do Jasielskiego; żródliska te, jakoteż 
pokłady wosku ziemnego m ają niezm ierną 
wartość pieniężną, bo przez kilkanaście lat 
odkąd istn ieją te  kopalnie, przyniosły one 
przedsiębiorcom najmniej ze trzydzieści kilka 
milionów zysku brutto. A przecież produkcja 
nafty  chroma u nas, bo po najw iększej części 
dziuraw ią ty lko ziemię goniący ostatkam i 
przedsiębiorcy, którzy  poczytują ten interes 
niby za grę w loterją, surow y produkt n iera
cjonalnie, więc żle a kosztownie destylują, a 
wysokość cen frachtu ciśnie całą  produkcję 
naftow ą ja k  zmora. Tem u złemu zaradzą li
nie kolejowe Ł upkow skie i S try jska (na D ro
hobycz) jakoteż spodziewane zniżenie ta ry f  
przewozowych na kolei K arola Ludw ika, ale 
co do pierw szych względów, tj. co się tyczy 
samej produkcji, to na to nic nie pomoże, 
ja k  tylko włożenie w ielkich kapitałów  w przed
siębiorstw o kopania nafty  i wosku, ja k  ró
wnież destylacje jej i fabrykacje stearyny. 
To nadałoby eksploatacji tych naturalnych 
skarbów  naszej ziemi ruch regularniejszy, bo 
k ierunek takiego przedsiębiorstw a m usiałby 
być system atyczny i na rozumowych oparty 
zasadach. Bank krakow ski nie może jednak 
znaleźć subskrybentów  na akcje takiego przed
siębiorstw a, k tóre  niezawodnie wyższy przy
nosiłyby procent niż papiery, mające w yśru
bowany sztucznie, bez realnej podstaw y ażjo, są 
u nas pieniądze. Na uw agę zasługuje, co u- 
chwali zwołany do K rakow a sejm ik nafeia- 
rzy, m ający przeprow adzić gruntow ną d y sk u 
sję nad tym  przedmiotem.

F ab ry  a sukna i wyrobów w ełnianych 
p. Em ila B reuera z Brzuchowic (poczta Lwów) 
przysłała szczególniej dobre koce i grubsze 
gatunki sukien, jakoteż półsukienka, flanelki 
i t. p. w yroby sukiennicze. F ab ry k a  na do
brej jest drodze. Zaczynajm y od najpierw o
tniejszych rodzajów fabrykacji, a postępując 
stopniowo do coraz wyższych szczebli dobro
ci w yrobów k ra jo w y c h , wypierać będzie
my tak  krok za krokiem  zalew fabrykatów  
obcych. To sam o da się powiedzieć i o fa
bryce worowiny i drelichów  p. K ellcrm ana 
w Białej.

W yroby fabryki zapałek p. D ydackiego 
we Lwowie są tanie a dobre, tak , że kto 
sprow adza zkądinąd  zapałki, nic na tem  zy
skać nie może. P . D ydacki nie potrzebuje o- 
bawiać się konkurencji.

Szwarc na buty p. K w iatkow skiego z 
Przem yśla ma być bardzo dobry.

W yroby obuwia p. G ilew skiego śliczne 
ale trochę może za d rogie , co jest całkiem  
naturalnym  objawem ta m , gdzie niema w iel
kiego odbytu. Ze Lwowa przywiózł obówie 
jeden  ty lko p. Sierociński — a  czy p. Siero- 
ciński jest tu  najlepszym  szewcem, tak samo 
ja k  p. W alerjan D w orski najlepszym rękaw i- 
czn ik iem , nie wiemy...

P . Siękiew icz z W ysocka przyw iózł cym- 
borja swojej roboty. R ysunek ich niezły, ja k  
się zdaje z przedstaw ionego okazu , ale ro 
bota m ogłaby być czyściejszą.

Podkow y p. Czyżyńskiego z K rasiczyna 
bardzo zgrabne. K iedy już mowa o robotach 
kow alskich, nie mogę przem ilczeć o p. Świe- 
tlichu ze Lwowa. O kucia powozów jego ro
boty są tak  eleganckie i g ład k ie , że znawcy 
zachwycali się tem. Są one niezawodnie 
tańsze jak  np. w iedeńska robota, chociaż co 
do dobroci nie ustępują  im bynajm niej.

Mączka nawozowa z kopyt zwierzęcych 
i klej z fabryki Zygm unta Drohojowskiego w 
K rukieuicach są  wyrobam i, zasługującem i na 
in te re s , bo nadają w artość pieniężną m aterja- 
ło w i, k tóry  w przeciwnym  razie m arniałby. 
P. M arjan M adejski z Łuczyc przysłał mączkę 
nawozową z gipsu. P a rk ie ty  hr. Drohojo
w skiego zalecają się mocną robotą.

Spirytusow e okazy n a d e s ła li: Pierw sze 
gal. S tow arzyszenie akcyjne rektyfikacji i 
wywozu spirytusu , m ające swą rafinernię w 
Czerniowcach, rafinernia p. Sm arzew skiego w 
Przem yślu, hr. Kazim ierz Drohojow ski z Bo- 
lanowic lik iery , i jakaś ajencja zagranicznych 
fabryk  likierów  z Białej. Rafinernie nasze 
m ają w ielką przyszłość przed so b ą , a poży
tk i, jak ie  one przynieść m ogą właścicielom 
gorzelń , są tak  bezpośrednie, że pisać o ko- 
rzystnośei tego interesu znaczyłoby nosić wo
dę do studni. A przecież i na to b rak  k ap i
tałów obrotowych.

P . B aczew ski i Mikolaseh nie przysłali 
nic — nie chcieli może profanować swych

1 wyrobów na biednej w ystaw ie krajowej po 
[ gościnie paryskiej. A przecież w ódki ich nie 
1 kupuje P a ry ż , więc ci co kupują m ają prawo 

wiedzieć jak i ich wyrób. F ab ryk i hr. A lfreda 
Potockiego nie były także reprezentow ane.

W tajem niczeni w zakulisowe w ypadeczki 
przem yskiej w ystaw y opowiadają o kom i
cznych zajściach wystawców z kom isją sę 
dziów, z powodu różnic w zapatryw aniu się 
na kw estję, ja k  się używ a alkoholom etr T ral- 
lesa i czy w ogóle narzędzie tego rodzaju 
może przydać się na coś przy ocenianiu sp i
ry tualiów  ?...

Piwo z browaru p. D ąbskiego w Woj
niczu nie ustępuje najlepszem u naw et z w ie
deńskich browarów, czego najlepszym  dowo
dem jest okoliczność, iż nie ma naw et po- 
dobnoś roku ja k  ten brow ar wszedł w ruch, 
a teraz ma być ilość fabrykatu  podwojoną. 
K rasiczyńskie piwo także doskonałe, ałe le- 
pszem jeszcze będzie zapewne w yrób z za
łożonego tam  na w ielką skalę nowego bro
waru. Jestto  bowiem aksiom atem  u browar- 
ników, iz czem większy brow ar , tem  lepsze 
piwo. I  jedno i drugie piwo zostało w yszcze
gólnione medalem, wojnickie srebrnym , krasi- 
czyńskie bronzowym.

Dom zleceń rolników br. Antoniego Gost
kowskiego, przywiózł mnóstwo okazów pro
dukcji Bukowińskiej. Rzutnością swoją rożnie 
cił tam właściciel tej pożytecznej instytucji 
wiele ruchu produktyw nego i handlowego.

Medal srebrny otrzym ał także  ks. Adam 
Sapieha za wino krajow e z Bilcza około Ho- 
rodenki. Ma ono smak mniej więcej środek 
trzym ający m iędzy francuzkiem i w inam i a 
austrjackiem i. Na nachylonych ku wschodowi 
stokach K arpat wzięto się teraz gorliw ie do 
upraw y winogradu.

W ażną rzeczą pod względem  ekonomi- 
t znym jest dążenie do rozbudzenia u mas 
włościan popędu do zarobkow ania p rzem y
słowego, przyzw yczajając ich do hurtownego 
przerabiania surowych płodów, jak ie  znajdu
ją  się w poblizkiej okolicy. P iękny  tego przy
k ład  daje ludność K rasiczyńska. Pudełka  ich 
roboty, skrzyuic, taczki, niecki, łopaty, łyżki, 
kołotew ki, terlice, meble ogrodowe (z korą) 
i t. p. w yroby zw racały powszechną uwagę.

K R O N I K A .

— K tirjerek lw o w sk i. Przedwczoraj św. 
Medard w ystąpił z powietrzem bardzo zmien- 
nem, chcąc widocznie dogodzić i tym. którzy 
pragną pogody, i tym co się obejść nie mo
gą bez deszczu. A wiadomo, iż od humoru 
tego świętego zawisła pogoda 40 dni po nim 
następujących. Tym razem więc deszcz i po
goda naprzemian uprzyjemniać nam będą bie
żące dni, dopóki coś innego pod tym wzglę
dem postanowioueiu nie będzie w niebie

Pozwalamy sobie jednak tę tylko prośbę 
do Jego Niebieskości św. patrona pogody a- 
żeby, kiedy już koniecznie w tym czterdzie
stodniowym okresie nastąpić m ają dni słotne, 
jeśli to  być może takowe przypadały zawsze 
w dni powszednie, zostawiając niedziele i 
święta wyłącznemu panowaniu słońca i b łę
kitu.

Mamy bowiem wiele zaległości wycieczko
wych z maja, których wyrzec się nie możemy 
dla niczyjej miłości, a już n.i tę niedzielę, jak  
wczoraj donosiliśmy, ułożoną je s t wycieczka 
młodzieży handlowej. Co do tej wycieczki do
dać możemy to jeszcze, że odbędzie się ona 
na obszernej łące między rogatką Zieloną a 
folwarkiem Snopkowskim, takzwanej Lewan- 
dowszczyźnie.

Z ogłoszeń dowiadujemy się, że wystawa 
obrazów zam kniętą będzie już w tę niedzielę, 
12. b. m. Mamy więc jeszcze tylko trzy  dni 
do jej zwidzenia. Dyrekcja powinna jednak 
choćby o tydzień jeszcze odroczyć term in jej 
zam knięcia, gdyż właśnie w ostatnich dniach 
wystawa sta ła  się ciekawszą przez wicie uo- 
wonadesłanych obrazów celniejszych artystów 
warszawskich. A może też zachodzą względy, 
które nie pozwolą dyrekcji przedłużyć w ysta
wy ; dobrze więc zrobi każdy ciekawy, jeśli nie 
spuszczając się na prolongatę, w tych dniach 
ją  odwidzi.

Przed kilkoma dniam i, nieujęci dotąd 
złodzieje, popełnili w nocy zuchwałą kradzież 
w karczmie na Wulce. Szkoda wynosi k ilka
dziesiąt złr. — Onegdaj zaś, w jasny dzień 
na rynku, żydek porządnie ubrany wyrwał z 
ręki jakiejś przechodzącej pani torebkę z 50 
złr. Za uciekającym puściły się w pogoń pa
nie przekupki i dopadły go rzeczywiście po 
krótkim  wyścigu. Schwytanego wyszturchano 
potężnie i odprowadzono do ratusza. Świad
kowie zajścia, izraelici, z tw arzą oddającą o- 
bywatelskie pojecie o prawie własności, zacho
wali się biernie nawet wobec doraźnej kary, 
wymierzonej złodzipjowi przez panie prze
kupki.

Ciekawą będzie dla Lwowian wiadomość, 
o której przypadkiem dowiedziała się Europa 
z dziennika, wychodzącego aż na Antypodach 
lwowskich, iż tu, we Lwowie, w pośród nas, 
mamy męża, który będąc wielkim, bardzo 
wielkim, umiał tak  doskonale ukryć przed 
nami swój ta len t i zasługę, iż jako żywo nik t 
dotąd nie podejrzywH go nawet o taką  wy
niosłość ducha. Owszeiu, mąż ten znany był 
nam dotychczas z przymiotów bardzo skro
mnych, jakiem i nazwać się godzi popęd czło
wieka do przedsiębrania rozmaitych wyda
wnictw literackich, spacerowo-kolejowych, lub 
autorstwo stowarzyszenia jak  „O rzeł b ia ły '- 
lwowski itd. Ale oto co się dowiadujemy na
gle z Czasu :

Doszedł nas Nr. 7 dziennika wychodzącgo 
w W ashingtonie (powiat F ranklin) w kraju 
Missouri w Stanach Zjednoczonych, pod napi
sem O rzeł P olski Redakcja nie je s t jak  się 
zdaje zaopatrywaną w m aterjały zdrowe z oj
czyzny, lubo najlepszemi ożywiona chęciami. 
Oderwana od związków z Polską, nie daje ro 
dakom swoim w Ameryce regularnych wiado
mości o kraju w formie streszczonej, jakby 
wypadało dla pisma w nadk ich  przedziałach 
czasu wychodzącego, a natomiast wystawioną 
jest przez łatwowierność na prawdziwie ame
rykański humbug. Takim humbugiem jest list

ze Lwowa, mieszczący w sobie początek ży
wota pana Jan a  Osi -ckiego, którego imie 
wielkiemi głoskami wydrukowano na czele 
artykułu . Zaczyna się on ta k :  „Do rzędu 
ludzi, któryy dla kraju naszego niepożyte poło
żyli zasługi, a mimo najnieprzychylniejszyeh 
okoliczności bez przerwy i niezmordowanie 
pracują dla dobra ojczyzny, policzyć nam wy
pada Jana Osieckiego." Pan Osiecki zaczyna 
być tam wielkim tczłowiekiem mając la t 16. 
„W  r. 1846 Osiecki był jednym z tej małej 
liczby, którzy ocaleli." I tak  dalej w tym sa
mym tonie. Zapewne jakiś bardzo blizki a 
niezręczny przyjaciel p. Osieckiego, —  bo któż 
obcy mógłby wiedzieć, gdzie on się rodził i 
w którym roku, albo g d z i e  s i ę  u c z y ł  — 
chcąc go podać w śmieszność, udrapow ał go 
w płaszcz bohatera i tak  udrapowanego po
staw ił na piedestale w ubogiej a naiwnej ko
lonii polskiej we Franklin-C ounty. Nie godzi 
się tak  szydzić sobie z biednych wygnańców, 
którzy biorą za szczerą prawdę, co im z oj
czyzny przychodzi.

— S tr lk e dorożkarzy. W czoraj już słyszę 
liśmy groźby, że panowie dorożkarze zrobili 
zmowę i dzisiaj żaden nie pojawi się na 
placu z powodu, iż nie chcą przyjąć wyzna
czonej świeżo taryfy. W ątpim y, aby się to  u- 
dało, bo ztąd  nie wynikłaby szkoda dla pu
bliczności, .lecz dla nich samych.

— O rzeł B ia ły  w  K rak ow ie . Odwidziny 
O rła Białego i gości ze Szlązka w Krakowie 
opisuje Czas jak  następuje : W edług ogłoszo
nego programu, o godz 5ej rano w pierwszy 
dzień Św iąt straż ochotnicza ogniowa wyru
szyła z muzyką w ielicką i chorągwią, obszedł
szy wprzódy rynek, na dworzec kolei żelaznej 
dla przyjęcia gości ze Lwowa, których ocze
kiwał kom itet. Przybyło około 400 osób, z 
których 120 członków Towarzystwa gim na
stycznego „Orzeł biały" w białych czapkach, 
granatowych kurtkach i wysokich butach, z 
chorągwią czerwoną, na której wyszyty orzeł 
biały, i z w łasną muzyką. Powitał gości p. 
Chmurski. dziękując Lwowianom, że przyjęli 
zaproszenie. Z dworca cały orszak gości i go
spodarzy poprzedzony strażą ogniową ochotni
czą przy odgłosie to  jednej to drugiej muzyki 
udał się do m iasta i zebrał się pod nowym 
ratuszem , skąd rozprowadzano gości po wy
znaczonych im kwaterach. Pociąg, którym 
oczekiwano przed godziną lO tą  gości z Wie! 
kopolski i Szląska pruskiego, opóźnił się o 
parę godzin; zebrani więc dla powitania ich 
gospodarze wraz z Lwowianami udali się o 
godz l i t e j  na zamek, skąd po nabożeństwie 
wrócono na dworzec kolei, lecz oczekiwani 
goście nie przybyli Piękna pogoda po paro 
dniowym deszczu ściągnęła na plantacje i ku 
dworcowi kolei żelaznej mnóstwo publiczno
ści, i tam umawiano się na popołudnie do 
ogrodu Strzeleckiego.

A toli ulewny deszcz przeszkodził liczne
mu zebraniu się pod gołetn niebem. Znaleźli 
się więc na strzelnicy tylko goście, i to  nie 
wszyscy, oraz obowiązani do podejmowania 
ich gospodarze, tudzież nieco innych osób. 
Próbowano zabawić się tańcem, wszelako b ra
kowało płci pięknej, aby taniec mógł się oży
wić. Przed wieczorem przybyło paręset gości 
z Szląska austrjackiego, po największej części 
włościan, nieco obywateli małomiejskich i księ
ży, braci od sześciu przeszło wieków oderwa
nych od ojczyzny, a jednak wiernych je j mi
łością . językiem i sercem.

Po wprowadzeniu ich na strzelnicę, po
w itał gości szląskich hr. Mieczysław Dziedu 
szycki odczytanym wierszem. Zasiadło potem 
całe towarzystwo u stołu i tam p. Chmurski 
wniósł toast w krótkich słowach, którego tre 
ścią było : kochajmy się, łączmy się, postę
pujmy ; dr. Samelson wniósł zdrowie Sziąza- 
ków. Odpowiedział n u włościanin szląski p. 
G lajear mniej więcej w tych w yrazach:

K rakow iacy! Przyjechaliśmy na zapro
szenie wa«ze, żeby wam oddać bracia należne 
odwiedziny, i zarazem, żeby na tym wspólnjin 
zjeździe naszym utrw alić węzeł miłości i zgo
dy, który powinien nas łączyć, nas dzieci ca
łej P o ls k i! Przybywamy powiedzieć W -m , że 
ani okoliczności polityczne, ani g ra r ' kie- 
mi nas rozdzielono, ani od najdawniejszych 
czasów kierunek naszego wychowania nie po
trafiły w nas zabić, a choćby też osłabić uczuć 
prawdziwie polskich W yciągamy więc do was 
rękę jako prawdziwi Polacy, jako W asi b ra 
cia. Jesteśm y co prawda w większej liczbie 
t jlk o  wieśniakami, ale jesteśm y krew z krwi 
waszej , kość z kości waszej, gotowi każdej 
chwili dowieść, że uczucia nasze i wasze są 
jedne. Tak więc bracia podajmy sobie bratnie 
dłonie ; idźmy zawsze naprzód w miłości na
szego kraju, w coraz silniejszym zastępie, a 
wtedy żadna siła nieprzyjaciół nie potrafi nas 
pokonać!

P iękną mowę obywatela szląskiego przy
jęto  hucznemi oklaskam i a muzyka zagrzmia
ła  : „Jeszcze Polska nie zginęła." Mowę tę
podnieść nam wypada zarówno dla jej ducha 
i treści, jak  niemniej dla jej formy, bo m iała 
ona tę  miarę wyrażeń i ten dobór wysłowień, 
które gorącości u żucia w niej objawionego 
nie zamykały w próżnej frazeologii, lecz o- 
wszeiu podnosiły do wysokości oratorskiej. 
W  tym kierunku zabierali następnie głos pp. 
Dworski, Osiecki i wielu innych. W  imieniu 
młodzieży akademickiej przemówił p- Filasie-
wiez.

W czoraj rano goście lwowscy i szląscy 
zwiedzali pam iątki i osobliwości Krakowa, ja 
ko t o : katedrę, skarbiec, groby królewskie,
bibliotekę jagiellońską itp. Po południu o go
dzinie 2ej wyruszono z muzyką towarzystwa 
lwowskiego „Orzeł" na kopiec Kościuszki, a 
stam tąd na W olę, gdzie bawiono się bardzo 
ochoczo do wieczora. Przed samym powrotem 
wójt z W oli Justowskiej dziękował z rozrze
wnieniem gościom przybyłym ze Lwowa i 
Szląska za odwiedziny, na co odpowiedział w 
krótkich słowach p. Cięciała w imieniu Szlą- 
zaków, a p. Milerowiez w imieniu Lwowian, 
wyrażając nadzieję, że wkrótce może Lwowia
nie przyw itają w stolicy ruskiej braci z S z lą 
zka, Krakowa i Pocnania, oraz życzenie, aby 
ziomkowie z za kordonu mogli wkrótce brać 
udział w tych braterskich odwiedzinach. Na 
błoniach wzdłuż całej drogi gorzały beczki

smolne, na wałach zaś spalono ognie sztuczne, 
gdzie także jaśn iało  przeźrocze składające się 
z herbu m iasta K rakow a, a po nad nim w 
środku napis „P ostęp ," po bokach zaś „ko
chajmy się" i „łączmy się." Na błoniach ze
brało się kilka tysięcy widzów, około północy 
wrócono do miasta.

Dziś w południe wielka wycieczka do 
W ieliczki.

— K onkurs. Rada szkolna krajowa uzy
skawszy z funduszów krajowych kwotę 2000 
złr. do rozporządzenia, postanowiła wysłać 
czterech nauczycieli do najcelniejszych semi
nariów nauczycielskich w Prusiech, Saksonii 
Bawarji i Szwaj arji

Nastręczając na tej drodze nauczycielom 
krajowym sposobność dokładnego zbadania za 
granicznych zakładów nauczycielskich, tak  pod 
względem ich wewnętrznego urządzenia, za
kresu i rozkładu nauk, jako też metody i 
praktycznego jej zastosowania, pragnęłaby R a
da szkolna krajow a pomnożyć liczbę specjal
nie w tym kierunku ukształconych nauczy
cieli, których wiedzę i doświadczenie, nabyte 
praktyką w seiniuarjach najcelniejszych, mo
głaby przy urządzeniu seminarjów krajowych 
z korzyścią dla kraju spożytkować.

W  tym celu zwraca się R ada szkolna k ra
jowa do nauczycieli szkół ludowych i średnich, 
niemniej do nauczycieli prywatnych i wzywa 
tych, którzy by, powodowani zamiłowaniem 
stanu nauczycielskiego, mieli chęć we w skaza
nym kierunku wiedzę swą wzbogacić, aby swe 
podania wnieść zechcieli bezpośrednio do R a 
dy szkolnej krajowej najdalej do 31. lipca b. r.

W ybrani przez Radę szkolną krajową 
będą mieli obowiązek:

a) udać się do mającego im później wska
zać się seminarjum, pozostać tam przez cały 
najbliższy kurs zimowy i oddawać się nau
kom i pracy wedle szczegółowych skazówek, 
które im przed wyjazdem będą udzielon >;

b) za powrotem do kraju złożyć Radzie 
szkolnej kra owej w jak  najkrótszym czasie 
dokładny rapo rt piśmienny z swych czynno
ści i spostrzeżeń.

Dla każdego z wysłać się mających wy
znaczy R ada szkolna krajowa kwotę w ystar
czającą na pokrycie kosztów podróży i przy
zwoitego utrzym ania w miejscu na przeciąg 
całego kursu. — Nauczycielom, mającym po
sadę w szkołach publicznych, udzieli urlopu 
na czas ich pobytu za granicą.

Zgłaszający się w powyższym celu, po
winien skreślić w podaniu swoje eurriculuiu 
vitae, wykazać szczegółowo i o ile możności 
poprzeć świadectwami, jaK długo i w jakich 
zakładach pełnił obowiązki nauczycielskie, do
łączyć nareszcie świadectwa swej naukowej 
kwalifikacji.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów dnia 1. czerwca 1870.

— U rząd gm in n y  m ia sta  B ia łą ] je s t z a 
pewne ostatnim  urzędem gminnym w Galicji, 
k tóry jeszcze nie mógł zapomnieć języka nie
mieckiego. A że nie zapomniał takowego, 
świadczy pieczęć na liście tej autonomicznej 
władzy z dnia 3. bm., przysłanym do Lwowa. 
Gustownie wykonana pieczęć ta  brzm i: Ge- 
rneindeamt der S tadt B iała . Znajduje się W 
biurku kronikarza.

— N a  s ta c ji k o le jo w ej w  B ogu m in le, jak
się dowiaduje Czas, dnia 30. maja przycze 
piono do pociągu towarowego kolei półno nej 
dwa wozy naładowane sa le trą  chilijską czer
woną w workach, przeznaczoną do dóbr br. 
Larisza w Piotrowicach. S aletra ta  była de
klarowaną jako nawóz sztuczny bez wzmianki 
o j e j  palności. Między Boguminem, a Piotrow i
cami ujrzano z jednego z tych dwóch wozów 
wydobywający się dym. Zatrzymano pociąg i 
przekonano się, że wóz ten się pali. Ode e -  
piono g o ; a że polewanie wodą okazało się 
być jeszcze s/.kodliwszem, przeto starauo się 
przytłum ić tlący się ogień piaskiem. S ale tra  
zwęgliła nawet kilka progów kolei i musiano 
wstawić nowo zanim następny pociąg nadszedł.

—- Stryj dnia 2. czerwca 1870 Do tej 
chwili wyczekiwałem rozstrzygnięcia protestu 
zaniesionego przez świętojurców przeciw rezul
tatowi wyborów do Rady miejskiej, mając za
m iar skreslić cały stan rzeczy, jak i tu  rzeczy
wiście zachodził. Tymczasem ak t wyborczy 
wraz z protestem  zelegają szczęśliwie b iura 
nam iestuicze, a zaskoczyły nas nowe wybory 
posła sejmowego, które obecnie jako sprawa 
nader ważna całą naszą uwagę skupiają. Nie 
wiem, czy, kiedy, i o ile zdobędzie się u nas 
stronnictwo narodowe, a właściwie wybitniejsi 
przedstawiciele nasi do dania znaku tycia, 
wszelako jest pewnem, iż stronnictwo przeci
wne skrzętnie ruszać się poczyna, ażeby prze
prowadzić posła po swej myśli.

Jak  energiczną nasza autonom ia, a szcze
gólnie nasz W ydział powiatowy, świadczy na- , 
stępujące zdarzenie : O statniem i czasy D zień - I 
n ik  Lwowski podał kłanibw ą korespondencję 
ze S try ja , dotyczącą jakiegoś służącego, którego | 
niewyleczonego ze szpitala wypuszczono. W y
dział powiatowy jednym tchem wybrał komi
sję do zbadania faktu, ale też i na tem s ta 
nęło. Komisji dotąd nikt nie widział, a o ba
daniu dotychczas ani mowy nie było. Jak k o l
wiek każdy u nas zanadto dobrze przekonany, 
że szpital nasz pod każdym względem należy 
do rzędu najpierwszych w k ra ju , co jedynie 
sumiennej i niezmordowanej pracy lekarza 
miejskiego T. zawdzięczać mamy, toć ta  oko
liczność nie upoważnia komisji wydziałowej do 
bezczynności, chodzi bowiem bezsprzecznie o 
rzecz w ażn ą ; albo zaszły w istocie niewłaści
wości, więc takowe raz na zawsze usunąć n a 
leży, albo okaże się przeciwnie, a wówczas na
leży ratować honor zasłużonego człowieka 
przeciw złośliwej i tendencyjnej napaści,

W y c ią g  z p rotok o łu  posiedzenia kom ite
tu  c. k. Towarzystwa gospodarskiego galicyj
skiego dnia 23. kwietnia 1870. Przewodniczy: 
Prezes Towarzystwa. O becn i: W iceprezes,
tudzież członkowie kom itetu pp. Henryk Strze- 
lecki, Józef Pajączkowski, dr. Eligiusz Biało- 
skórski, Edw ard br. Dzieduszycki, Jan  Breu- 
er, W alerjan Podlewski, dr. Feliks Strzelecki, 
Cezary H aller i dr. Kazimierz C h ł ę d o w s k i .

I. N a wniosek komisji subwencyjnej 
(ref. p. H aller) uchwalił kom itet przedłożyć 
ministerstwu roln. następujące wnioski, co do



udzielić się mających subwenryj z funduszów 
państw a na r. 1870.

a) Z działu „nauki gospodarstwa v,iej 
skiego" 11.600 złr., z tycli na pokryi ie defi 
cytu szkoły Dublańskiej po koniec czerwca 
1870 r. 4000 złr., na koszta kursu rolnicze
go, mającego się urządzić w myśl projektu mi
nisterstw a rolnictwa 6000 złr., na koszta ku r
su leśnictwa przy akadem ii technicznej we 
Lwowie . . . 1600 złr.

b) na statystykę zbiorów . 6000 złr.
c) na osuszanie i nawodnianie, a miano 

w ic ie : na stypendja dla dwóch techników
chcących się wydoskonalić w tym zawodzie, 
tudzież na urządzenie szopy, szlam arki i p ie
ców do fabryki rur drenowych w Dublanach 
razem . . . .  3500 złr.

rf) na subwencję dla wzorowych gospo
darstw  w ogóle . . .  1500 złr

e) na zakupno ulepszonych maszyn i na
rzędzi rolniczych . . K 0 0  złr.

f )  na zaprowadzanie gnojarń i na próbę 
z sztucznemi pognojami . 1600 złr.

g) na zakupno nasion . 500 . „
li) na cele ogrodniczo-sadownicze oOOO „ 
i) na podniesienie uprawy lnu 5000 „
z czego wypada na uprawę lnu 4000 złr. 

a na stypendja 1000 złr.;
k)  na podniesienie chowu bydła 7200 złr. 
I) na wprowadzenie rejestrów bydła 500 „ 
w ) na podniesienie gospodarstwa m le

cznego . 1000 złr.
n) na owczarstwo . . 6140 „
ol na sztuczny chów ryb w myśl projektu 

p. Lindesa dla Dublan . . 3000 złr.
p) na pszczelnictwo . 1000 „

Ogółem . 55.540 „
Prócz tego w osobnem podaniu postano

wiono udać się do m inisterstw a rolnictwa o 
przyznaną już w zeszłym roku subwencję w 
kwocie 10.000 złr , tudzież o dodatkow ą sub
wencję na budynki dublanskie rubr lszej 
w kwocie 4000 złr. (D. n.)

— Od A d m in is t r a c j i .  Ponieważ num era Ga
zety Narodowej z Igo i 2go czerwca b. r. już 
wyszły nam zupełnie, przeto upraszam y tych 
szanownych przedpłacicieli, którzy dopero  
wczoraj i dziś- - nadesłali prenum eratę od 1. 
c z e r w c a  b. r. o wybaczenie, iż im tych n u 
merów już przesłać nie możemy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ied eń  d n ia  8. czerw ca. N a  dzisiejszy ta rg  

p rzypędzono  w ołów g a licy jsk ich  1 >32, w ęgiersk ich  
456, z in n y ch  p ro w in cy j 147. T a rg  b y ł zaraz  zrana 
ożyw ionym , p łacono  za  galicy jsk ie , lich e  woły 31. *0, 
lep .ze  32— 32.50. Do godziny  l i t e j  w ysprzedano  
w szystk ie. J- Krzysztofowicz,

C ajfi Stierbock, J.eopoldstadt.

( G .) T arnopol d n ia  4. czerw ca. (S p raw o zd a
n ie  ty g odn iow e fiiii b an k u  b’p o tecznego  w T arno  
po lu .) Czas dżdżysty  i w ciąż  chłodny. O zim m y i 
zboża ja r e  dobrze  się  p rzed staw ia ją , ty lk o  rz ep a k i 
we w ie lu  m ie jscach  sk u tk iem  o sta tn ieg o  zim na u- 
c ie rp ia ły . I- ra c h t  do  Z łoczow a n a  45 c. od ko rca  
s ta n ia ł.

H an d e l zbożow y ob jaw ia ł w tym  ty g o d n iu  z 
pow odu n iep o k o jący ch  w iadom ości o s ta n ie  o z im i
ny, szczególnie zaś ży ta  we F ra n c ji, w p row incjach  
n ad reń sk ich  i N iem czech pó łnocnych  n ie  m ało  r u 
chu i życia a m im o nad ch o d zący ch  św ią t z aw ie ra 
no rączo  in te re sa , tudzież  ek sportow ano  zn ak o m ite  
ilości ży ta  do Szlązka i Saksonii. Obok teg o  także  
pszen ica  dozuaw ła trosk liw szego  popytu , g łów nie  w 
celnem  z ia rn ie  aż do B rukse lii R zepak  zim ow y z 
od staw ą  w m iesiącach  jes ien n y ch  zn a jdu je  chętnych  
odbiorców  po w ysokich cenach  od 1-2— 13 z łr. za 
150 funtów .

Z boże  ja re  prócz owsa i h reczk i na wywóz do 
Szlązka i Czech kupow anej, m ało zw raca ło  uw agi. 
P łaco n o  za korzec pszenicy wyborow ej 1 70 do 8 
z łr., średn iej 6 .80— 7 .Pi, p o śledn ie j 6.40 6.70 za
170 funtów ; ży ta  dw orsk iego  3.6 >—4 złr., w ło śc iań 
sk iego  3 .35—3.50 za 160 fn t.; jęczm ien ia  3 .50—4 
z łr. za 15:) f., g ro ch u  b ia łego  3 .75—4 0 za 1 80 f., 
h reczk t 3.50— 4.10 za l4 o  f ., konopi czesanych ce- 
tu a i  17— 18 z łr ., n ieczesanych  11 — 12 z łr., koniczy 
ny czerw onej 180 fn t. 30 —33 z łr. O kow itą  in te res  
słaby , li do p o trzeb  konsum eji zastosow any. N ie
k tó re  ty lk o  p a r tje  w yw ieziono w strony  D u k li i 
P rzem yśla; p łacą  za w iad ro  o 8 0 %  T ra l l  i 41 m ia r 
13%  złr.

G -U o y jsk a  k a sa  o sz o z ę d n o śo i w e  L w o  
Wie. S tan  w kładek  by ł na d m u  10 k w ie tn ia  b. r. 
5, ;3 9 J 8 l  z łr. 54 c. Od L  do 31 m aja  b r. w łożyło 
1711 s tro n  23L 35I zh . 30 c ., zw rócono 13 :5  s tro 
nom 188.588 z łr. 31 c ., p rzy b y ło  45.762 z łr . 99 c. 
Z a tem  n a  d n iu  31. m aja  b  r. był ogół w k ładek  
5,384.841 złr. 53 c.

Zjazd „postępowców".
2. posiedzenie d. 8. czerwca popołudnia.

U zupełniam y w czorajsze nasze spraw o
zdanie. L u b i ń L i  p ruSj Sm olkę o w y tłu 
m aczenie, czy nodiiis j eg0 na ^zaproszeniu 
by ł p raw nie um ies :zony, bo po porannej 
przem ow ie Sm olki w ielu w ątpi o tera. (Od
pow iedź Sm olki ju ieśm y  podali). N astępnie 
R o m a n o w i c z  treściw ie i jasno  zdaje sp ra 
w ę w im ieniu kom isji, w ysadzonej do zba
dan ia  program u, przedstaw ia cęl z azdu, mo
tyw uje każdy  punk t “program u". O dodatku  
do p n nk tu  2. p o w iad a , że ztąd pow stał, iż 
za m ało m iała  kom isja czasu do specjalizo
w an ia  punktu  3. (w yliczenie żądań autono
m icznych). p raw dzie większość V2 przeciw 
11 p rzy ję ła  cały  punk t 3., ale wobec tak 
znacznej m niejszości uchwalono raczej zgo- 
azić się na w ybranie osobnej kom isji ad hoc, 
niż dać powód do secesji. N ie podał tylko, 
z jak ieg o  powodu pow stała owa mniejszość. 
W nosi o przy jęcie  uchw ały kom isji, k tó rą  
podaliśm y wczoraj.

P r z e  w g ratu lu je  ko rn^ji do tego re 
zu lta tu , iż mimo swej różnorodności, okaza
ła uczucie całości i pośw ięcenie d la  niej 
osobistości. O tw iera specja lną  dyskusję.

S m o l k a .  W łaściw ie to o czem w ypa
dałoby mi mówić odnosi się do p. I I . , ale  
może lepiej b ę d z ie , jeżeli mój wniosek 
dzisiaj postaw ię. Może szanow ne zgrom adze

nie zechce się zaraz nad nim zastanowić, a  
może zaś odeszlc go do komisji, której refe
ren t zdając spraw ę o tych punktach, mógłby 
także o moim wniosku swoje zdanie w ypo
wiedzieć. Mojem zdaniem jest, i staw iam  na
w et ten wniosek, ażeby to, co nam tu dziś 
przedstaw ionem  było, przyjętem  zostało en 
bloc. J a k  już wspominałem, nie k ładę w iel
kiej wartości na to, co w tym  program ie w y
powiedziano. Panow ie znacie może i moje 
zapatryw anie Przez trzy  lata, w sejmie n a 
wet, nigdy w ielkiej wartości na program y nie 
kładłem , utrzym ując zawsze, że na nic się 
nie przydadzą, bo czy wiele, czy mniej żą
dać będziemy, nigdy nic nie otrzym am y, a 
to ta a  długo, jak  dłngo me zgodzim y się na 
pewny sposób postępyw auia, którym  sprow a
dzim y to co rezolucja zaw iera, a może i więcej. 
T ak  samo i dzisiaj to, eo ja  żądam , jest w tym  
program ie objęte i może zadowolnić obyw ateli. 
J e s t tam  rzeczyw iście pew na odrębność, s a 
m orząd k ra ju  i zdaje mi się, iż w ogólno
ści je s t ułożony w postępow ym  k ie runku  w 
każdym  w zględzie. W ięc ja k  mówię, można- 
by to  uw ażać za minimum żądań kraju . Ale 
m nie teraz  idzie o to, ażeby dać w yobra
żenie ja k ą  d rogą dójść do tego, co m y żą 
dam y, i to je s t g łów ną rzeczą; bo czy my 
tu taj wypow iem y, czy mniej lub więcej żą
dać będziem y odrębności, to  zdaniem  mojem 
nie uzyskam y nic, jeżeli pójdziem y fa łszy 
w ą drogą, a możemy w szystko uzyskać, je 
żeli się chw ycim y w łaściw ej drogi, t. j. je  
żeli sobie n ie jako  sam i w eźm iem y i nada 
my. Ażeby krótko pow iedzieć, jak ie j drogi 
trzym ać się m am y, powiem, iż trzym ać się 
należy  opozycji praw no państw ow ej. Je ż e li 
się odłączym y od opozycji praw no-państw o- 
wej i do R ady państw a pójdziem y, ażeby  
sobie tam  odrębny sam orząd w yw alczyć, to 
znowu nic nie w yw alczym y

Przez trzy  la ta  w sejmie w y p o w iad a
łem  w tym  w zględzie moje przekonanie, że 
od R ady państw a niczego spodziew ać się 
nie można, ale zaw sze przedstaw iano  z d ru 
giej strony, że m ogą nadejść p rzy jazne oko 
liczności. Raz, że tam  p. Benst, drugi raz, 
że k toś inny coś obiecał; rachow ano na ja 
kieś kom binacje, na sprzy jające chw ile, że 
te raz  już niezaw odnie coś uzyskam y. J a  zaś 
stanow czo zaw sze tw ierdziłem , że nic nie 
uzyskam y, jeżeli do R ady państw a w yszlem y 
a w szystko  znowu uzyskać możemy, jeżeli 
tam  nie pójdziem y, bo żadne m inisterstw o, 
ani żadna R ada  państw a przy n ieobesłania 
naszej delegacji u trzym ać się nie może, po
niew aż w tenczas w szystk ie  inne narodow o
ści w ystąp ią .

O św iadczyły one od dawna najw iększą 
niechęć k u  delegacji naszej dla tego, że 
tam  siedzi i czeka, i z tego powodu, że 
w ystąpić nie chcieli zawsze im w yrzuty  
czynili.

Mojem przekonaniem  delegacja polska 
winna, ze krizys już przed 3 la ty  nie w ybu
chła; dzisiaj bylibyśm y już daleko dalej za
sz li, ty lko bowiem obesłanie R ady państw a 
przez delegację polską umożliwia utrzym anie 
tego potwornego systemu.

Pomimo ustaw y o wyborach z konieczno
śc i, każda R ada państw a i każde m inister
stwo runąć m usi, ponieważ św iat ma oczy 
otw arte, i nic im w ybory z konieczności nie 
pomogą; każdy wie i będzie wiedział, że to 
je s t tylko fikcja, a nic zadowolenie. T ak a  
lepianka żadnej siły w yw rzeć nie m oże, je 
żeli narodowości i składow e części zadowolo
ne nie zostaną. Od nas zależy, czy chcemy 
lub nie, zmiany; a zmienimy cały obecny stan 
rzeczy, jeżeli się trzym ać będziem y opozycji 
praw no-państw ow ej. Poniew aż w opozycji do
minuje po lityka czeska, i stanow i całą oś 
dzisiejszego zachow ania się Czechów, przeto 
mojem . zdaniem w ypada nam iść z polityką 
c z e sk ą , ponieważ z nią łączy się polityka 
innych narodowości. Gdy Czesi nie pójdą do 
R ady p aństw a , nie pójdzie i M oraw a, nie 
pójdzie T y ro l, nic pójdą Południowcy, a 
przynajm niej w iększa część Południowców.

Cóż w tedy nastąpi ? nastąp i to, żc z Ra- 
'■"Haństwa pozostanie ty lko  k ad łub , pozba- 

'Wtóńy najw ażniejszych członków. Nie idzie 
o form alne istnienie. Jak  sam hr. Potocki 
powiedział i m otywował przy  dekrecie roz
w iązującym  Radę państw a i sejmy, nie idzie
0 form alność, ty lko o m atcrjalną powagę i 
znaczenie. T akiego m aterjalncgo znaczenia 
pow agi żądaniom  naszym  nadać nie zdołamy, 
jeżeli w szystkie kraje  nie sprowadzim y do 
opozycji, jeżeli się tej opozycji trzym ać nie 
będziemy. W tedy m y sam i zetkniem y się z 
Niemcami w R adzie państw a, z nimi będzie
m y radzić i kontum acjować inne narody. 
Czy im to na dobre w yjdzie? w ątpię. Dla 
zw abienia n<is do R ady państw a może znowu 
rzucą ja k ą ś  obiecankę, jak ieś przyrzeczenie, 
k tóre  zadowolić nie mogą, a gdyby i więcej da
no, to tern spór państwowy nie je s t załatw iony,
1 rzecz na lepsze się nie zmieni, ponieważ w te
dy inne narodowości tem zacięciej w ystąpią 
przeciw  całości, ponieważ będą wiedzieli, że 
nam  zarzucają dlatego, abyśm y pom agali

kontum acjow ać ,nne narody. Dojdziemy tylko 
do ustroju zadaw alniającego w szystkie naro
dowości, jeżeli trzym ać się będziem y opozy
cji uarodowo-państwowej. P raw dą j e s t ,  że 
z kim  obcujesz, takim  się stajesz. Pow ia
dają, z drogi konstytucyjnej ustąpić nie mo
ż n a , nie wiem kogo to zadow olni, gdyby tak  
się stało. Jeżeli państw o ma się rozlecić, to 
się rozleci choćby po wszelkiej formie kon
stytucyjnej. Kto ma dobrą wolę i chce rze
czywiście zmienić w arunki konstytucji, to m o
że nagiąć t a k . że ten krok stanie sie na 
drodze konstytucyjnej. Nawet było już w szy
stko ułożone i rzeczywiście w ten sposób za
łatw ione być mogło; dzisiejszy gabinet niedo
łężny w szystko zepsuł. Rzecz była już uło
żona, że Czesi chcieli w stąpić w akcję poli
tyczną. Gdy już poczyni ino ustępstw a w me- 
morjale, k tóry  zabraniał brać udział czeskiemu 
sejmowi w kon sty tu c ji, w tedy oni w ażne u- 
stępstw o zrobili i pow iedzie li, że obeszlemy 
sejm, w ybrany na podstawie konsty tucji, i 
tem samem chcieli w stąpić w akcję polity
czną. Lecz m in 'sterstw o niezgrabne domagało 
się koniecznie ośw iadczenia, czy Radę pań
stw a obeszlą. Ja  powiedziałem w tedy, jeżeli 
się m inisterstw o tego domaga, to naw et niech 
nie jedzie do P rag i.

Czesi chcieli uchwalić adres do korony, 
chcieli się zająć rewizją ustaw y wyborczej i 
pow iedzieli, czy my obeszlemy R adę państw a 
czy n i e , są tysiączne rzeczy, k tóre rząd w 
swoim zakresie przeprowadzić mógł, i czem 
byłby zadokum entow ał swoją dobrą wolę i 
mógł doprowadzić do pożądanego skutku.

M inisterstwo Giskry narzuciło im całą 
sieć najnienaw istniejszych urzędników  po ca
łym  kraju. Otóż m inisterstwo mogło przed
sięwziąć dyslokacje tych urzędników, i w szy
stko dałoby się zr b ić , i byliby posiali do 
R ady państw a. Czesi chcieli w ysłać adres do 
korony, w tym  adresie chcieli wypowiedzieć 
i dowieść uznanie swoich praw  państwowych. 
Pow iedzieli, otóż zobaczymy co korona na 
to odpowie. Jeżeli tylko odpowie pół na pół 
p rzychy ln ie , ieżeli rząd zwołując R adę pań
stw a powie, dam  tylko ty le , to różne sejmy 
w ystąpią z adresam i do korony : g a licy jsk i, 
c zesk i, m o raw sk i. tyrolski i odnośnie do tych 
adresów rząd zwołując R adę państwm, w nie
sie rządowe przedłożenie; na tej więc drodze 
najłatw iej przyszłoby było do porozumienia. 
Nie mam nadzie i, żeby dzisiejsze m inister
stwo niedołężne temu żądaniu odpowie
działo.

Jeszcze dziś stoi rzecz tak , że możnaby 
na lepsze obrócić, jednak  mam m ałą nadzie
ję , i nie w idzę innego środka dojścia do celu, 
ja k  trzym ać ręk a  w rękę  z opozycją praw ną 
narodową. Będzie musiało przyjść inne mini
sterstw o, które ugodę przyprow adzi do skut
ku, bo Czesi do Rady państw a, tak ą  ja k  ją  
rząd dzisiejszy mieć chce, nie pójdą. D aleko 
tw ardziej stali Tyrolczycy, oświadczyli, że 
pod żadnym  w arunkiem  do Rady państw a 
nie przyjdą, nareszcie się później dali nakło
nić i powiedzieli, że pójdą, ale żeby rzeczy
wiście poszli, o tem niem a mowy jeżeli rząd 
niezadowoli Czechów i nie wprowadzi 
ich w akcję polityczną. Nie można po
m yśleć naw et, żeby się rządow i udało zw a
bić do R ady państw a, do takiej k tó raby  m ia
ła pow agę. Rząd będzie miał radę państw a 
tylko formalną.

Czy ten program  będzie w całości p rzy 
ję ty  tak  ja k  je s t en bloc, czy z popraw kam i, 
ja  przecież wobec tego ja k  rzeczy dziś stoją, 
nie mógłbym sumiennie innego kandydata  
popierać na posła, jak  tylko tego, który w 
wyznaniu swojem w iary politycznej położy to, 
że będzie iść ręk a  w rękę z opozycją naro
dową państw ow ą, i z tego powodu stawiam  
wniosek, ażeby zjazd cały przyjąć zechciał, 
iż to popierać będzie.

Nie dom agam  się, aby nad tym  wnio
skiem  pomimo jego doniosłości wielkiej dzi
siaj glosowano, lecz radbym , aby przed pro
w adzeniem  dyskusji nad nim, odesłany był 
do komisji do zdani* spraw y na jutrzej- 
szem posiedzeniu.

W szczyna się chaotyczny spór, czy ode
słać w niosek Smolki co do p. II. do kom isji 
lub nie, czy dopuszcza to parlam entaryzm . 
D alej, czy przyjąć w niosek kom isji en bloc 
lub nie. K ilk a  ustępów długiej mowy p. 
W olskiego za odesłaniem  punk tu  3. do oso
bnej kom is,i. spowodowało p. P o p i e l a  Jul. 
do postaw ienia podanego wczoraj w niosku. 
R ezulta t podaliśm y także wczoraj. Tu pod
niesiem y tylko, że za w nioskiem  Popiela 
pow stali naw et w szyscy m am clucy w raz z p. 
Z iem iałkow skim , a w niosek kom isji przyjęto 
en bloc jednog łośn ie ; tudzież, że mowa Sm ol
ki, której ustęp o rokow aniach p ragsk ich  
słuchano z zajęciem , p rzyk re  sp raw iła  w ra 
żen ie ; z zdaniem  swojem w idocznie s ta ł sa 
m otnie. Podajem y ją  tu praw ie dosłow nie.

Komisja zjazdowa (po 5 z każdego stron
nictwa) obradow ała onegdaj w sali ratuszo
wej od godz. 9 wieczór do 3 ‘jV rano. W alka 
toczyła się nadzwyczaj żywo. P rzy  głosowa

niach zostali pobici m am clacy z kretesem , 
dem okraci w części i salw ow ali się w na j
ważniejszej dla autorów  zjazdu spraw ie w y
borów—  deklaracją. Ł atw o było do przew i
dzenia, że i następne w alne posiedzenie nie 
obejdzie się bez burz jeszcze si'n iejszych, jak  
na dwoeh poprzednich.

III. posiedzenie zagajone zostało wczoraj 
rano o godz. 11 '/4. Sala powoli się napełniała.

R o m a n o w i c z  jako spraw ozdaew a k o 
misji donosi, że po długiej dyskusji kom isja 
odrzuciła w iększością wniosek Smolki do pun
k tu  II. Z tego powodu stronnictwo dem okr. 
chcąc objawić wobec kraju, że od stanowiska 
swego nie odstępuje (federacji) i nie odstąpi, 
ale jednak  dla zgody z konieczności, z inne- 
iui stronnictw am i chce się porozumiewać, i 
popierać będzie przeciw kandydatom  antina- 
rodowym, sk łada następującą deklarację;

„Stronnictwo Tow arzystw a narodowo-de- 
m okratycznego o św iad cza , że przedewszy- 
stkiem  popierać będzie kandydatów  takich, 
którzy dążyć chcą do ukonstytuow ania mo
narchii na zasadach federacyjnych, idąc ręka 
w rękę  z praw no-państw ow ą opozycją, co a- 
toli nie wyklucza możności popierania w da
nym razie w porozumieniu z innemi stron
nictwam i innych kandydatów , którzy przyjm ą 
w zupełności program , uchwalony na zjeździe."

P unkt II. program u się utrzym ał z wnie
sionym przez p. S tark ła  dodatkiem , jeduo- 
myślnie przy jętym :

„Zjazd oświadcza, że udzielenie krajow i 
odrębności politycznej w myśl powyższego 
program u, ma nastąpić w całości, a nie w 
drodze stopniowo uzyskiw anych ustępstw  au 
tonom icznych.''

P unk ta  III. i IV. kom isja odrzuciła je 
dnomyślnie, a w ieh miejsce przy jęła nastę
pujący dodatek:

„Zjazd uznaje potrzebę jednolitej akcji 
wyborczej w kraju.

„Zjazd wybierze kom isję, której poleca 
czuwanie nad przeprowadzeniem  jego uchwał, 
porozumienie się z istniejącem i kom itetam i 
przedw yborezem i, w razie zaś, gdyby pro
gram  zjazdu przez kom itet centralny przyję
tym nie został, obmyślenie dalszych środków 
działania, i przedsięwzięcie dals/.ej akcji w y
borczej , przez siebie za najodpow iedniejszą 
uznanej."

W alne zgrom adzenie p rzy ję ło  d ek la ra 
cję dem okratów  do wiadomości. N ad wnio
skiem Sm olki do punktu II  (ręk a  w rękę 
z opozycją prawno-polityczną.) nie g łosow a
ło jak o  zjazd —  ty lko  z 86 obecnych po
w stało  za nim 36 dem okratów . Koło pol
sk ie  wniosło m otywowaną deklarac ję  (poda
my ją  ju tro ), że się w strzym uje od głosow a
n ia , to sam o ośw iadczyły inne stronnictw a i 
część niezależnych.

P unk t II. i to samo dodatek no niego 
przyjęto jednom yślnie ; i ta k  samo wypuszczo
no punkta III . i IV. Również ustęp m erw szy 
końcowego dodatku (w miejsce II I . i IV .) : 
„Zjazd uznaje" itd. Około godz. 2. ujrzeli 
dem okraci, że się k rze s ła , zajęte przez inne 
stronnictw a znaezi ie przerzedził)’, i wnieśli 
przez p. Semilskiego następujący w n io sek :

„Zjazd w ybierze kom itet cen tra lny  w y
borczy d la  całej Galicji z 30 członków , k tó 
ry  m a kierow ać w szystk iem i wyboram i w 
całym  kraju , jeżeli je s t porozum ienie z ko
m itetem  centralnym , przez m arszałków  pow. 
w ybranym , możliwe, takow e w ja k  najk ró t
szym  czasie przeprow adzić, a w przeciw 
nym  razie  działać osobno."

W niosek ten  okazał się p o d stęp em : re 
szta stronnictw  ośw iadczy ła , że nad  nim  
zjazd jak o  zjazd głosować n Je może. Po
w stało za nim  31 dem okratów  (ogół obecnych 
w ynosił już zaledwo 70), więc z w yjątkiem  
jednego  z nich, wszyscy obecni dem okraci 
m ieliby rządzić  w yboram i. Spostrzegłszy 
się, dem okraci zarzucili przew odniczącem u 
parejalność i zaczęli opuszczać salę. Mimo to 
przyjęto i drugi ustęp końcowego dodatku 
komisji większością 38 głosów, a odrzucono 
popraw kę W ajgarta, żądającą, aby  komitet 
centralny przyjął do swego łona pew ną liczbę 
członków, k tó rą  i których mn komisja od 
zjazdu wyznaczona przedstaw i. Za tą  popra
w ką p o w sta ła  tylko 20 głosów.

W końcu śród rozbicia się zjazdu, po- 
ruczono komitetowi zjazdowemu ta k  w ybór ko
misji do określenia żądań (punkt 3) jak  i ko
misji w myśl dodatku końcowego. I zjazd 
się rozszedł śród obelg i sw arów  o godz. 
3 '/4 popołudniu.

W u n it * .  W  podanem  wczoraj
spraw ozdaniu z 1 posiedzenia w krad ła  się przez 
opuszczenie kilku w yrazów  pom yłka w o- 
świadczeniu Smolk: (kolum na 3 przy  końcu 
szpalty 3). Oświadczenie to ma brzmieć : „Nie 
chcę, aby sądzono, że przystępując do wspól
nej akcji, odstąpiłem  od mego programu. N ie ! 
J a  żądam  dla Galicji praw  W ęgier* i t. d. 
W poprzedniem  oświadczeniu p. Smolki (na 
tej samej kolum nie i tej samej szpalcie) po
winno być: „...Tow arzystw o dem. i koło k rak . 
jako  jedyne ciała polityczne w kraju" i t. d.

L w ó w , z Izby  handlow ej 
d n ia  9. cze .w ca  

I . A koje za sztu k ę. 
K olei gal. K ar. I  ud w ik a  

* L w o w .-C ze rń .-Jam y  
B anku  hyp . g. z w p ł. 40%  
TT”_  k ra jó w , z w pł. 40%  
i*  L is ty  zaat. za 100 z ł  
T ow . kred . g a l. w . a. 5%  
Tow . k red . g a l 4%  w . a 
B anku  liypo t. g a lic , 6*/ 
G alie. zak ł. kred. w łość 
III . O b llg i za  100 i i t .  
In d em n izacy jn e  galio .
Poż. g ło d  z r. 1866 po 7%  

IV . UEonety.
D u k a t h o len d e rsk i 
D ukat cesarsk i 
Napoleoader 
p ó łim p erja i -c lyjski 
K ubel rosyj'ski s re b rn y  

„ „ p ap ierow y
P ru sk ie  b ile ty  kasow e 
Srebro 

W ied eń  d. 7. czerw ca. 
P a p ier y  p a ń stw  austr.
5 %  -en ta  au s tr . w. a.

B „ sreb rem  
po ży czk a  z ost. r .  1839.

p łac ą żąd a ją p łacą żądają p łac ą  | żąd a ją p łac ą ż ą d a ją

z łr . w a l. a. z łr . w al. a. z łr . w al. a. z łr , w al. a .

P o ży czk a  lo t  z r . 1854 9U 50 91 00 Lw ow sko - C zem . - Jassy 207 25 207 50 Siedm iogrodzkiej 92 00 92 20
241 50 242 50 - 1860 96 60 96 80 R udolfa 166 75 167 0«. Południowe, kolei 118 5 119 00
206 75 207 75 ,  1864 117 00 117 25 S ied m io g ro d zk a 171 60 172 00 Państw ow ej kolei 144 25 144 75
102 00 103 50 Pożyczka p o d a t. z r  1864 97 75 98 00 S ta a tsb a h n 395 50 396 50 (10%  p o d a t. p re t.  sreb r.)
00 00 72 00 L is :y zas taw n e  dom en. 129 00 129 50 P o łudn iow a 191 00 191 10 Czeska zach o d n ia 93 75 94 -25

O blig. indem niz. ga lic . 7 4 75 75 50 T ram w ay  w ieden. 212 50 213 Ob E lżb ie ty  now a 99 00 99 50
83 85 84 25 t „ buków . 73 25 73 75 W gger. pó łnocno-w schodn 166 0 166 25 (10%  p o d a t., p ro c t. w. a.)
75 8U 76 25 A k cje b ank ow e. „ p ó łn o cn a 110 00 U l  00 E lżb ie ty  daw ne 92 75 93 25
90 25 90 6‘. A nglo-austr. 309 75 310 25 „ w schodnia 95 50 95 75 F e rd y n a n d a  p o łn . m . k. 91 50 91 75
90 60 91 50 C en tra ln j b. 75 00 75 50 L is ty  za sta w n e . n n W. a. 88 75 89 25

" redy tow y zakład 253 90 254 00 Gal. b a n k  h ipo teczny  6*/ 90 75 91 00
74 85 75 35 F ra n k o -a u s tr . 120 00 120 50 B ank w łość, galic . 90 50 91 00 P a p ier y  lo tery jn e

ICO 00 101 00 G alic. dla h an . i przem 00 00 00 00 Tow . k re d . ziem . ga l. 4%, 76 00 76 50 Losy Z ak ład u  k re d y t. 161 76 162 00
G e u era lb an k 85 00 86 00 T> n n * 5 % 81 50 83 00 „ R ud o lfa 14 50 15 50

5 73 5 78 H ip o teczn y  ga l. 00 00 00 00 B ank n a r . a u s tr . 5 %  m. k. 98 15 98 40 „ Stanisławowski*? orf 0: orf 00
5 75 5 80 K ra jow y  b a n k  gal. 68 00 70 00 r> n m n n w. &. 93 50 93 72 „ K eglevich 16 00 17 00
9 70 9 77 N arodow y b a n k  au s tr . 723 00 725 00 B o d en cred it w sreb rze  5*/0 107 25 107 50 ,  h r. Palfy •29 50 30 50
9 90 10 05 V ere in sb an k 108 00 108 50 » W. a. 5% 90 25 90 50 ks. Salm. 40 00 41 00
1 90 96 A k ole p rzem ysłow e. K ol. o% z  p ie r w s i  5% hr. S t. Genois 29 50 30 50
1 51 1 51 Budów . Tow . au s tr . 70 75 71 00 (wol. >d p, d ., p re t.  srb rz) ” ks. W ind isch g ra tz 20 50 21 50
1 81 1 82 B orysł. P e tro l. Com p. 213 i U;214 00 A lfó ldzka  ko lej 91 80 92 00 h r . W ald ste in 22 0 22 50

121 50 121 75 F o rs tp r . H an d . Gesell. 39 50 40 00 F e rd y n a n d a  pó łn . 107 25 107 50 „ ks. K lary 36 00 37 00
A koje k o le jo w e K aro la  L u d w ik a  daw n. b 3 00 104 00 D e w iz y  (3 m iesięczne,)

A lfó ldzka 173 5 0 J7 3  75 n „ z r .  1867 98 25 98 75 I la m b u r’ 100 m ark . b. 90 60 9C 70
60 25 60 30 K a ro la  L u d w in a 241 75 242 00 Lwow.-czem.-jas. z r. 1867 94 75 95 W P a ry ż  100 frank . 48 50 48 55
7o 00 70 20 i ó łn o cn a  F e rd y n a n d a *278 00 *275 00 » « „ zCL «m. 91 90 92 00 L ,on jon  10 fu n t. sz te r. 122 45 122 60

236 00 237 00 F ra n *  Jo se f 193 0' 193 50 Rudolfa 94 00 94 50 F ra n k f . 100 zł, oł, w pN ioa 15 102 Jb

Ostatnie wiadomości.
Do spraw ozdania o przebiegn zjazdu do

dać m usim y, że m am elucy chociaż w kom i
sji popierali utworzenie drugiego cen tra ln e
go kom itetu  przedwyborczego, i Z iem iałkow  
ski zatem  przem aw iał, jak to  w w stępnym  
arty k u le  podnosim y, to gdy w kom isji ten 
w niosek odrzucono i zapadła jednogłośnie 
uchw ała, k tó rą  powyżej podaliśm y, to już 
g d y  dem okraci wnieśli znowu swój w niosek 
o osobny kom itet cen tralny , gł sowali nrze- 
ciw tem u w nioskow i a za w nioskiem  ko
m isji, w k tó re j wzięli tak że  udział po roz
biciu się zjazdu, d la dopełn ien ia tego, co 
zjazd kom isji po lecił.

Po zam knięciu zjazdu zebrała się popo
łudniu kom isja pięciu stronnictw . Delegaci 
stionnictw a dem okratycznego odbywszy po
przednio osobną naradę , ośw iadczali, że go
towi 44 raz z delegatam i danych stronnictw 
wziąć udział „we 4vspólnem sform uło 4vaniu 
„rezultatów zjazdu. Od dalszej jed n ak  44-spól- 
„uej akcji wyborczej delegaci dem okratyczni 
„się usuw ają, i nie czują się obow iązanym i 
„dotyczącemi uchwałami zjazdu , k tó re  uwa- 
„żąją jedynie za ucłw ały  pozostałych czte
r e c h  stronnictw. Oświadczają nakoniec go- 
„t04vośe zaw iązania nowych rokow ań ugodo
w y c h ."

Po długiej dyskusji uchwalono sform uło
wanie wspólnego sprawozdania poruszyć pod
komisji, złożonej z pp. Lubińskiego, Szcze
pańskiego i W olskiego Podkomisją ta  ma 
ju tro  4v południe przedłożyć swój elaborat 
pełnej komisji k tó ra  przytem  zarazem 4v sa
mej że m aterji ostateczną poweźmie uclw ałę, 
co 4vobec oświadczeń stronnictw a dem okraty
cznego uczynić należy.

W Stanisław ow ie 4vczoraj były rozruchy 
z po4vodu rekrutacji. N iejaki Karm elin ofia- 
ro4vał się 4vyższym 4vładzom podobno 4v W ie
dniu , iż on w yśledź' 4vszyrstkie przekupstw a 
przy rekrutacji. W  tym  celu zebrać miał od 
żydó4v do 60.000 złr., z których 12.000 miał 
dać komisji poboro4vej. Puszczono przy po
borze wszy stkich żydów wolno, a te raz  nagle 
wsżystkich powołano. O 4vszystkiem z góry 
miał być powiadomiony kom enderujący tu te j
szy, a przez niego i wojskowi w Stanisław o
wie. T ylko  polityczni urzędnicy nie mieli nic 
4viedz.ee. T ak  opow iadają nam przybyli ze 
Stanisła4vowa. Spra4va ta  oadaną będzie są 
dowi karnem u , ja k  to wczoraj ośw iadczył 
p Possinger deputaeji stanisławowskiej.

Telegramy „Gai. Narodowej."
W iericń d n ia  9. c z e rw c a . O b a  

k n rn i te ty  w y b o rc z e  n iż s z o - a u s t r ja c k ie  
( ta k  z w a n y c h  s t a r y c h  i m ło d y c h  t. j .  
o e n tra l is tó w  i p o s tę p o w c ó w )  z la ły  się  

ra z e m . F re m d e n b la tt  w ie c z o rn y  p r z e 
s t r z e g a  m ło d y c h , a b y  się  m ie li  n a  b a 
c z n o śc i, p r z e d  s ta r y m i  in a c z e j b ę d ą  
z m a jo ry z o w a n  i.

P r A g * a  d. 9 . c z e rw c a . Z y g m u n t  
h r .  T h u n  m ia n o w a n y  m a r s z a łk ie m  k r a 
jo w y m  (O b ers tla n d m a rsch a ll) . p ro c e s  p e 
t a r d o  w y.- S c h m id t et co n so rtes , z o s ta ł  
z a n ie c h a n y .

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 9. czerwca 1870, 

godzina 1 min. 50 popołudniu.
W iedeń. A kcje  b a n k u  fran k o -a u s tr . 119.25. 

Akcje k i jd y to w e  węg. 86.25. A n g lo -a u str ja c  307.50. 
Kolej N adcis. 237.25. A k c jeK a ro la  L u d w ik a  213.25. 
Kolej sied m io g ro d zk a  172.50. K olej p o łu d n . 190.90. 
Kolej A lf. 174.5). K olej p ań stw ow a 396 .— . K olej 
lw ow sko-czern iow iecka  207.— . K olei wgg -pó łnocno- 
w schodnia  166.— . Kolej północna 229.25 K olej R u 
dolfa 160.75. Kolej wgg -w schodnia 96.25. G alicy jsk ie  
ob ligacje  indem n izacy jn e  74.50. Losy 1864 r .  116.75. 
U sposobien ie  c iche.

godz. 6 m inut 10 popołudniu.
W iedeń . A k r,e  k o le i koszycko-oderbergsk iej 

62.25 A kcje k re d y t. 253.30. A kcje b a n k u  anglo- 
a u str. 307.25. B an k  obro tow y  113. — . A kcje  K aro la  
L u d w ik a  239.31. K olej p o łu d n io w a  191.10. F ranko- 
a u s tr .  119.25. A kcje  b a n k u  ludow ego 203.50. ńkcje 
b»nku  bud . 70.33. A kcje  b a n k u  cen tra ln e g o  74.— . 
K olej E lż b ie ty  212.25. A kcje  b a n k u  związkowego 
2 2 9 — N ap o leondor 9 . '8 ‘ | , .  Losy w ęg iersk ie  166.25. 
U sposobien ie  m ałe.

R e n ta  p a ry zk a  3 %  74.57. L om bardy  392. •
B erlin . B an k n o ty  m oskiew skie  7 6 '/,.  Akcje k re 

dy tow e 151% - Lom b. 106‘/>. G alicyjska 97%; Kolej 
p ń stw . 218* j ,. R um uński 70’ f ,.  N a W iedeń Vć },. 
U sp osob ien ie  s ta łe .

W rooław . P szen ica  86, żyto 0-2, owies 34.

P rzyjeoha.ll do L w o w a  d. 9- ozerw oa 187».
H ote l G eorga : W acław  hr. B aw orow ski z

K ultw a, Izy d o r h r. Dzieduszycki z M oskwy, d r. M a- 
r ja n  D ylew ski z Rolowa, H enryk H a lle r  z K rakow a, 
W ładysław  Y unga z Przem ysia, Sew eryn  K o rz e liń -  
sk i z B ereźm cy, Ig»>«C# Z abielsk  z L o śm o w a, W ik to r  
N egrusz  z W iednia.

H otel L a n g e : M ichał P o k iń sk i z B rodów , 
M ichał Popiel z Sam bora, E m il K ru g e r  z B e rlin a .

H o t e l  A n g ie l s k i  W ładysław  h r . R o m er z 
Ocieki, J a n  Sebalu z P rzem y śla , J a n  G n o iń sk i z 
W olicy Kom arowej, W ło d z im ierz  M ierzeń sk i z Ba- 
ry łow a, Tadeusz P re k  z S ie lca , Jó z e f  P g d rack i z 
T arnow a, Józef S u lim irsk i z R opczyc, H ila ry  T re- 
te r  z L aszek, K lem ens R u to w sk i z R zeszow a, In n o 
cen ty  K ow alski z B irczy.

H otel E u r o p e jsk i : J r e n a  h r . d e la  Skala
z Juskuw ic, L eo n  C hrzan o w sk i r  K rakow a, M arjan  
D w orski z K rak o w a , A lek san d er K ru sen s te rn  z N ie- 
m irow a, A lek san d er L ipsk i z Moskwy, M ieczysław  
Paw lik o w sk i z M edyk i, F a u sty n  Ja k u b o w sk i z K ra 
k ow a, A le k sa n d e r  D w orski z P rzem y śla , A rno ld  
R a p p ap o rt, Szym on Sam elsohn , A n to n i C hm urski i 
Yi -neen ty  E m in o w icz  z K rak o w a, F ra n c isze k  U r
b ań sk i ze Ś n ia ty n a , Ignacy  F -a n k o w sk i z P rz e m y 
śla , T Im u n d  Ł oziń sk i z L ip n ik , F ran c iszez  Ż u ra - 
k o v s k i  z L ipow iec.



Pierwszy transport znanej świeżej Bryndzy węgierskiej nadszedł do handlu Karola Baliahann
9 9 o h lO i -  m e d y c y n ?

JÓZEF B I ELSKI
h o m e o p i t a

ulica Frenela I. 6 8 d 7 „  ordynuje od 3 .— 5., I 
ubodzy od 8. — 10. rano bezpłatnie 

________________ 2163 1— 5 I

Uzdolniony

Stanisławie!
Ocz<-kuję spir gznej odpow;edzi z do. ład- 

nem oznaczeni tji mipj«ca pobytu. Rzecz bardzo 
w.-iżna. W szystko da się napraw ić. 2153 2 —3 

Zostaję na miejscu.
Twój brat S  K

subjekt księgarski
znajdzie bezzw łocznie umieszczi )ie  w jednej z 

księgarń krakow skich.
Bliższa wiadomość pod aaresem H . O . poste- 

resta :te Kraków. 2150 1—2

Gabinet magnetyczny.
Jasnowidząoa pani Hersylia
odbywać będzie posiedzenia m e- 
smeryzmu pod kierunkiem swego 
męża dra Campanile, począwszy 
od 1 1  z  ra n a  do 2 . p o p o łu d n iu  i  

o d  4 . do  7. w ieczór

=  tylko przez kilka dni. =
Przyjmuje ulica Majera dom 

Wintera nr. 712 2gie piętro.
W  ra z ie  zaproszenia  o d w ie d za  z a 
d a ją ce  tego  osoby w  ich  m ie szk a n iu .

2162 1 - 2

ze źródeł naturalnych
otrzym ał

H A N D E L

K. B A Ł Ł A B A N A
w e  l iH o n iu  9 9 6  „pod 

Z ło ty m  K o hu tem
T an ie  sta łe  ceny iako też  sum ienne po 

stepowan e zjednały  memu Handlowi na jlepszą  
repu tację , ..- moem staraniem  je s t i nadal w 
tym  roku Szanownych gości św ieżą, na kilka 
trans tortów  p o d n e lo n ą  wodą m ineralną zao
patryw ać. I9 1 l 8— 10

Zamówienia na prowincję wykonuję na
tychm iast, nie licząc nic za opakowanie.

W c. k. aust jackich  prowincjach dozw olone

Tureckie losy państwowych kolei żelaznych
m ają rocznie 6 ciągnień z wygranemi 6000.000, 400.000, 300 000, i t. d.

N ajm - iejsza w ygrana wynosi 400 franków, t. j. około 200 z łr. w. a.
Oprócz tetzo oprocentowują sie te losy po dziennym kursie po 61/ ,  %  pro anno. 

kupony mogą być wszędzie spieniężone, Pożyczka ta  jes t prenotow aną z prawem p ierw 
szeństwa n- tureckich kolejach piństwowych, i zagw arantow ana przez ces rząd  turecki 
tak co do wypłaty procentów akoteż co do um orzenia kapitału. T e losy sprzedaję po 
dziennym  kursie po 86 złr. tudzież daję n a  wypłaty w ratach; osobliwie polecam wzię
cie udziału w urządzonem przezem nie

Towarzystwie gry  na 25 losów tureckich,
z 25 uczestnikam i k tórych  c i ą g n i e n i e  n a s t ą p i  t.  s i e r p n i a  . b, z g łów ną 
wygraną 600.000 złr. Za w płatą 6 złr. jako  piew szej w kładsi, wydanym  będzie odnośny 
dokument z oznaczeniem  N r. poczem następuje p raw o do g ry , a każdy udział biorący 
po spłaceniu d ^ szy c h  18 ra t, bez względu na otrzym ane w ygrane w ciągu gry otrzyma

;-)f% ce*. ( i i i ic l if  Eus kolei paiśsfwowyeli
na 400 franków. Zlecenia z prowincji uskuteczniam  zn zaliczką pocztową natychm iast. 

Gra na to losy jest we wszystkich krajach austrj ickich dozwolona.

Eduard Urban in Briinn.
W eoh sela tu b e verla.ngerte J esu iten g a sse  Nr. 29

Główną w ygrane otrzym ano na los ku.Tony w Brodach.

Ekspedytor
mieszez rsiie p rzy  puez- 
cie w Nzeliyniaeli. 2131 3-3

od

' W l J i l J D K M .

Hotel „E rzh crzo g  C arl
dawna znsny z wybornej ku<-hni i usługi, um eblowany stosownie do teraźniejszych 

magań całkiem na nowo, poleca się Szanownej Publiczności podróżującej.

Zimmermann
wy

2019 3—6 w Izścicicl.

1 0 . 0 0 0  sztuk tanich talerzy
porcelanow ych półmisków', filiżanek i imbiv- 
czków, na 12, 14, 1 3  do 32 nakryć, poleca się 
osobliwie d la hotelów i kawiarń. 1332 6 -  6 

Porzelan - Pabriks - Niederlage, Naglergasse 
Nr. 9 w W iedniu. Cenniki na żądanie bezpla 
tnie. Posyłka za zaliczką pocztow ą._________

Czas to pieniądz.
W  jednej godzinie rr >żna naznaczyć 000 sztuk 
bielizny za pomocą n igdy me dającego się zmyć

Atramentu do znaczenia
Przez ten  w ynalazek sta je  się od tąd  w y

szywane znaków zbędnem .
Podpisany sprzedaje  pod  gw arencją : 

flakonik atram entn  do znaczeuia 1 z łr. — ct. 
pieczątka do znacz, z j  lit. — „ 30  „

- z m ouogram em  — ,, 90 ,,
,, „ z  koroną  — 40 „
,, z cyfrą  do num er. — ,, 6 „

podusz. do m aczania i penzel — ,, 10 ,.
Roboty g ra w e rsk ie  uskuteczniają  się na j

taniej. Papier listow y lub koperty  za lOOsztuk 
35, 55 ct. kolorowy 65. ang ie lsk i d rapow iny  
75 ct. i po 1 złr.

100 kart w izytow ych brystolskich 60 c, 
100 lakier, 85 ct. 1000 p ieczą tek  najp ikeniej- 
szych 2 złr. 20 ct. 1751 I I — 20

Zam ówienia za zaliczką pocztow a.
R c t t e lh e i iu s  i t e s C o m -  
m iss i  o n s  Cipscliiift,

k. k. G artenburgobaude in Wien.

Oddawna uznany pow szechnie jako  s k u t e c z 
na ,  n i “ s z k o d l i w a i  t a n i a  p rzyw raca po 
k ilk u  razach użycia n a tu r a ln y  k o lo r  włosom 
siwym , udelikatn ia  takow e, spędza łu p ież , i 1> 
czy wszelkiego rodzaju  wyrzuty naskórne. Din 
un ikn ięcia  tak  licznych fa łszow ać, oświadczam  
źe jedynie pp Mikolaszowi we Lwowi , T r»u- 
czyńskiemu w Krakowie, K ullak w Brodach, 
J. Schnireh w Czerniowcach i p. W olerowi w I 
Folticzenach sprzedaż mojej praw dziw ej wo
dy pow ierzyłam . 1715 7—-10 I

E Ś Ś E N p A  8“S
»  S ł» l s i łB » r t iy H  C j j l h c r t .
Je d e n  z n a jdaw niejszych  i n a jsk u te cz 

niejszych środków  ro ć ,in n y ch , k rew  czyszczą
cych, w chorobach  złego jrzym io tu  (syfm - 
cznych), zanieczyszczeniu  k rw i i w y rzu tach  
na ciele. M etoda  użycia  w polskim  języku .

Dostać m ożna  w P a ry żu  w ap tece  p an a  
C o lb ert w passażu C olbert, n r. 7 e t  8. 
Skład  g łów ny d la  K ró lestw a P o lsk ieg o  u pp 
G allego  i L . Sp issa  w W arszaw ie , we L w o
w ie u  p  P io tra  M ikolasclia, w K rakow ie  u  p 
T rau czy ń sk ieg o , w B ro d ach  w a K u llaka .

2105
2— 9

L. 2023.

o g ł o s z e n ie .

Niechaj nikt nadarzającej się 
sposobności me pom ija:

W y p r z e d a ż
u a wielka skale • <

Z m asy konkursow ej upadłej fabryki
sło m o  i deszc^o ch ro n ó t\

Parasolki wiosenne:
1 sztuka z m aterji 50 cnt
1 ,  lyońskiego jedw abiu  złr. 1.90
1 „ takii sanie podszy te  z lr. 2.30

Wielkie slońcociKony:
1 sztuka z m aferji 80, 90 cnt. n r .  1 10 

• 120.
1 „ z lyońssiego jedw abiu z lr. 1.80

2:20. 2.50, 2.80.
1 „ i ods y te złr. 3, 3.40.
1 „ i  Gros ile Naples’ z lr. 3, 3 .30 .

3. 80.
1 „ tak ie  s ’ m e , podszy te  złr. 4.

4.ÓQm>Wr
Wac 1 arzowe zasłony od słońca:

1 sztuka fik] dam zlr 1.50, 1.80.
I - dla dam zlr. 2, 2 S 0 , .3 .

Deszczochrony:
1 sztuka z n n t . r j i  zir. 1.50, 1.90.
1 r z A lpacca zlr. 3, 3.50, 4.
1 * z ly o ń sk ieg o  jt-dw abiu złr. 5.50,

6, 6 50.
I „ z Gros de Naples z łr. 7.50 8 ,

9.50.
R ozsylsą na prow incję  uskntecznia 

się punktualn ie  za zal czką pocztową. Sprze
daż wyłączna ca łe j: masy k o n k u rso w e j, 
o b e jm u ją :ą  2Q.000 gotow ych parasoli o b ją ł 
na sieb ie  k u .a lo r  masy

1*9 3 - 1 2  V  f a l a t t a u ,
W Tr)N. K iirn tr.erstratse nr. 57.

Dnia 1 [. czerwc 1 8 7 0  o godzinie [0 .  piv,ed 
południem odbędzie się 55- publiczne I o s o y i  anie 
listów zastaw nych  4°|0w ych , tudzież 3 losowanie 
listóta zastaw nych 5 0|0vvyclj ga l icy jsk iego  T o 
w arzystw a  kredytowej*o ziemskiego w  gmachu  
te^oż nr, 4 2|4 w sali radnej Dyrekcji na 1. [fią- 
trze od ulicy Szerokiej,

Suma do losowania przeznaczona wynosi:  
od listów zastaw nych  4°|0 K)5.(}88 złr. 8 0  cnt. 
od list ów zastawnych 5"j0 16 .098  złr. 7 1 cnt.

Od Dyrekcji gal. Towarzystwa kredyt, ziem.
W e  L w o w ie  dnia 2 . Czerwca 1870 .  4-ł7 2— 3

W Y R W Y  KRAJOWE
a mianowicie derki na konie, kołdry wełni -.ne, koce kolorowe i bi ile (do 
użytku w kuracji zimną wodą), flanelki, sukna grube fkomiśne) baja i halina, 
szale i chustki damskie i męzkie różnego rodzaju, sukno na podłogę itd. są 
do nabycia po cenach fabrycznych najumiarkowańszych w składzie pod 1. 2112/ ,  
w domu Breuera ulica Sw. Anny, gdzie przyjmują się także zamówienia. 

Zlecenia z prowincji uskutecz: iają się bezwłocznie za pobraniem.
Oraz zakupuje  się wełnę w partyach większych lub mnbjszych; oferty 

dotyczące adresować należy:
F n b r } k n  sukna i w y r o b ó w  w ełnianych  

W  Brzurlltlwicacll  poczta Lwów. 2 0 0 4  6—?

1869

Amsterdam

Pierw szy 
m edal nagro 

dy 1869 
P J  181*0

1869

W irtem bergia

L i e b e g o  i L i e b i g a
pożywienie w fo rm ie  rozpuszczalnej.
P r e p a r a t  w- p ró ż n i  p rz y s p o s o b io n y  p rz e z  a p t e k a 
rz a  i c h e m ik a  ,1 . P a w ł a  Ł i e b e g ; o  w  D r e ź n ie .

S u ro g a t m leka m ac ie rzyń skie g o
j e s t  ś r o d k ie m  p o żyw nym  dla  osób m a jący c h  m a ło  
k r w i ,  r e k o n w a l e s c e n t ó w ,  c i e r p i ą c y c h  ń a  ż o ł ą d e k ,  
s c h o r z a ł y c h .  S ło ik i  z a w i e r a j ą c e  d w ie  t r z e c i e  c z e -  
śc i  f u n t a  te go  p r e p a r a tu ,  po 80 ct. s a  do  n a b y c i a  
u a p t e k a r z y  25, R u c k e r a  i A .  B e r i  i  n e r a  w e 
L w o w i e .  1506 I 5 — 12

I g i r 9 Do naszych Szan. P. T. czytelników.
Ze znanej uczciwości, powszechnie Szan. Publiczności w najlepszej pam ięci zo tający

M a  f a z \  h k o n f e k o y j  m ę z k i c h

, F B U D J I 1 N 9

SI ROP  Z E U Z I S T Y
w połączeniu 

x wytworem ze skórek pomarańcz i * 
Quassia Aniarn jak równie*

Z JODANEM ŻELAZA 
V . J . - P .  I.A B O Z E , a p te k o m  

Ulica des Lions-St Paiil, 2, w P arrlr.
Żelazo w stanie ciekłym najiPgodlii ij 

przyswajać si^ daje przez każdy organizm; 
użycie jego w tym stanie nie wystawia 
naŹadne niebezpieczeństwo, a skuleczuićj 
działa j.ik przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
foniczne z powodu £elaza; pneciw-go- 
rączkowe z powodu yuassia amaray roz
puszczalne z powodu skórek pomarań
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
lo  najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo przy 
uJyciu tranu wielorybiego, a to * powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach iol^dka, w trudnem trawie
niu i w braku apetytu.

Dostać mo£na w Warszawie w skła
dach materyatów aptecznych PP. Gal
lego i Spiessa; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mackiewicza; we
Lwowie w aptece P. Piotra Mikolascli

W i e d n i u ,  ] f f a r f f f t r e te n s trA N * e  I g 2035 6— 12

P rę d k ie  wytępiesiie
s l  c z u r ó iv i in y s /, y

zapom ucą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, %%

® « d l i a  S s z t i s k i  S O H .
Takowej niefałszowanej dostać mo

żna we Lwowie u pp. Ko ust. Iskierskiego. 
A. Berllnera, Z. Ruckera , 1J. Mikolasclia. 
w Stanisławowie u Stechera v. Sebenilz; 
w Krakowie u pana M. Jaworskiego , w 
Tarnowie u pp. Józefa  Jahna  i II. Koyi.

I

Na dowód prawdy.
Podpisany otrzymał 23 Lutego b. r. od pana v. Orlice, profesora w 

Berlinie (W ilhelm strasse 129 > instrukcję gry w loterję na terno i ekstrak- 
to do ciągnienia w Pradze. Ju ż p 'z y  pierw  szem ciągnienia  23. Lutego 
wygrałem  1 ekstrakto  z wywołaniem (mit Kuf) i 2 nkstrakta bez wywo
łania (ohne Ruf) 18. t. m. wygrałem

1. terno.
T aki jest wynik w przeciągu G r.ągnień, w których za pomocą me 

tody pana profesora Orlice grałem.
Podając f a  k t  do publicznej wiadomości nie potrzebuję zdaje się wię- 

c«i słów do polecenia.

cuiiBculei.
T rautenau, w Maju 1870.

2164 1—1 i ę n a c ,  K l i m  mieszczanin i właściciel realności.

( wi e l ka  chor obę )
kuruje l l» t< » u i> iV  lekarz n | i c r j » l n l e  dla chorób epileptycznych D r .  O .  Mifflj-
I j I S t l i l S  w Berlinie Lunisenatraaae 45. Już  przeszło ,stn wyleczono 162.3 68—200)

Ju b ile r i z ło tn ik , o ra z i la ksator
p rzy  F il i i  o. k. u p rzyw  B an k u  d la  obrotu  o^ o ln ego  w e  L w o w ie ,

poleca względom Szanuwnrj Pnblic/.ności sw,,j 
p r z y  u lic y  P o je zu ic la e j p o d  l 17<8'/ n a p rzec iw  d o m u  K ó rn ic k ic h ,

skład najmodniejszych towarów złotych i kosztowności
tak własnego wyrobu, jak  i z p ierw szy®  fabryk zagranicznych, 

p o  c e t i a c l i  H ! « . | i i m i a r l i o « o ń * z ; y c l i .
Wielki wybór korali w najlepszym gatunku ta^ w sznurka h jak  i w garniturach. 

Każdego rodzaju kosztowności i kam ienie zakup-.je pp najlepszych cenach m jiliw ycli, a 
wszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia szybko i tanio. ■ 2090 3 — 12

P ię k n y  i  i c id k i  w yb ó r m ę zk ich  i  d a m sk ic h  ła ń cu szk ó w  cechow anych  z 14. 
ka ra to w eg o  z ło ta , po n-jumiarkowanszych cenach.
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Dzisiaj piątek 10. czerwca pierwszy dzień sprzedaży! j g
W  Hotelu Rosyjskim Żorźa  na dole odbywać się będzie bezprzykładna tania 
sprzedaż płótna, szirtyngu, bielizny stołowej, chustek do nosa, ręc2.ni- 
ków serwet, gotowych koszul męzkich i damskich, gaci, majtek, kołnie
rzyków, mankietek, spodnio, pończoch szkarpetek. korsetów, płaszczy

do czesania i t. p. wszelkich towarbw

Braci P. masy konkursowej, w skutek postancwienia W ydziału wierzycieli, aby towary 
prędko spieniężyć, takowe będą o J : 5 c/o o s z r t C O W i l l i y r l l

c e n  y y j

Sprzedaż trwa we Lwowie tylko 8 d n i, a trudno aby kiedykolwiek mogła nadarzyć 
się sposobność-nabycia po tak bajecznych eonach prawdziwego bez skazy dobrego towaru, 
za co podpisani, którym  W ydział wierzycieli sprzedaż powierzył, dają wszelkie zaręczenie

orfceema zanue|- 
amjeso- Sclioslal i llrtle itis e o w e  u p r a s z a m y  a d r e s o - (  i  l i l F I  I I U 3 4 1  ^

w ac d o  n a s z e j  f i r m y  whf&brykanci płótna i bielizny w Wiedniu, Grabcu Nr.
W ie d n iu :  > ,zur doldenen Kroner

3 0 ,

W T-oiąg z  p rotok o łu  m a ją cy ch  s ię  sp rzed aó  tow arów , k oszu l, g a c i k orsetów , p łó tn a  i  t. d. 
sp rzed a ją cy ch  s ię  t a k ie  cz a śo lo w o  po ty c h  sam ych  n lzk lch  cenach .

1 stłuką  30 łokci w ied. cienkiego 
|)0 ; łr .  8.50 (lo 12.

płótna białej j rzęchy

1 szluka 30 łokci wied. p łó tn a  domowego n turalncgo po 
zlr. 8, 9 <h> 10.

sztuka- 30 łokci wied. 
Creas zlr. 10, 11.

V, SZiToliOSl-i
12, do 15.

cienkiego plóma

I s itu k a  40 łokci wied. holond rskiego płótna osobliwie 
stosownego na bieliznę do pościeli i dziecinną po 
złr. 13, 14, 15, 16 do 18.

1 sztuka weby V, szerokości 25 
i dam skie po 7.1 . 9 i 10.

łokci na koszulo męzk e

Szirting i Dymka w bardzo dobrym 
po 25, k'8, 30 do 35 cnt.

gatunku, za łokieć

Białe i kolorowe chustki do nosa, pół lu /in a  po zl . 1.20,
1.5 0, 1.75, 2-, 2.50, 3 do 5 ____________________

Francuzkie chustki batystowe, białe z gustownemi b ze- 
gami, eleganckie d lr dam i m ężczyzn, pół tuzina
po złr. 1.50, 2. 2.50, 3 cl :

Ręczniki lub serwety adamaszkowe 
4.50. 5, 6, 7, 8. 10 do 12.

i lniane, tuz n po ,łr .

Obrusy i serw°ty płócienne do kawy nn 6 lub 12 n>ób 
sztuka po zlr. 1.75, 2, 2.50, 3 do S.

Baru.o cienkie Weby rum butgskie, h c l  nderskie i bi L ijsk ie . 
Płótna ręcznego przędziwa, 5/ ,  szerokości kum pl ■ 
tne, 50 łokci wied. na bieliznę męzką i dam ską 
Jub cienką pościel szczególniej odpowiednie po ?*F, 
19, 20 21, 28, 32, 35. 40, 51 >, 60 , naicjcń ze i j

Prześcieradła płócienne b"z szwu, z 4 razy kręconej ni m 
pńltuzina zł^. 18, 20, 22, 25 do 2^ zlr._______

Koszule mezkie z praw dziw ego płótna, doskonałego kr ju. 
od naizwyczajniejszego do najw ytw orniejszego ga
tunku, (każdej w ielkości) po złr. 1.80, 2. 2.50, 3, 
3.50, 4 5, 6, 8 najcieńsze.

Ko8Zule męzkie i. liijcien. ang. s/.irtyngu, pn złr. 2.25, 2.50, 
2 .(5 , 3, z bardzo c i-n , zgor.-em i m ankietan.i płóc. 
najnowsze i najw ytw or. po złr. 3.75, 4 do 5.

GaOie Kancuskiegp lub niem ieckiego kroju, z płótna do
mowego zir. 1.20, z cionkiego runaburskiego płótna 
z łr ' 1 6, 2, 2.25 do zir. 9.50

Kołnierzyki męzkie w 24 różiiy? kr . m. t  (bardzo ciemde,
poczwórne, tuzin w raz z pudelkiem  złr. 2.50, 3 do 
3.50, Mankiety bardzo cienkie tuzin złr. 5, 5.50 do 6 złr.

KOSZUle d a m sk ie  Od najzwyczajniejszych d o  naiciańszy. h 

gaUmkćw, 7. wkładkami i prawdziwend koronkami 
\a len c ien n e  (59 g  tunków w zapasie), po cenie zlr. 
1.75. 2, 2.50. 3. Koszule fantazyjne po z łr. 3. 50, 
4, 5, 6, 7. 8 do 10 złr. naicieńsze.______

Majtk1 dam8kie z angelski go S irlm gu lub płótna, n a jlep 
szego kroju z 11 kładami ik  żdej w ielkości) po z łr. 
1 40, 1.80, obszywano haftnin. paskam i złr. 2, 2.25 
b -rdzo cienk ie  z t afiami z łr. 2 .5 0. 2.75, 3.

Borsezy damskie n\ilepszege kro,u, 7. najcieńszego szirlingu 
lub pi rkalu złr. 1.50, z zskładkam i złr. 2, z haft. 
paskami złr. 2.75, 3, bardzo cienkie hafl. z w k ład - 
kami koronkami najnon. złr. 3.75, 4,50 5, 6, do 8.

Pła8ZCZe do czesania (Pegnoirs), najnowszego fian cu sk itg o  
kropi 00 zlr. 2 75, 3.25, czdobne, z obwódkam i, 
paskam i V kiadkam i zlr. 4.25. 5 5 59, 6 do f złr.

Nocne koszule damskie z dlugiem i rękaw f mi, 7. kolrznieami 
i inank ie tim i sztuka jio złr. 2.75, 3. 3 .50 .4 , bardzo 
cienkm haftowane złr. 5 do 6.

Spódnice, zwykle i eleganckie najnowsze gatunki, do ubra 
nia i z ogonami po zir. 2.50, 3 50, 4. 5. bardzo 
cienicie li .flowjne 00 z łr . 6, 7, S, 9, 10 do 12.

Chustki do nosa Imobatystowe z haftami ręcznymi, bardzo 
rieokie eleganckie, za sztukę cent. 50, 70, 80, 90, 
do 1 złr. 5 I c.

W ielka partja  garn itu rów  s to ło w y c h  na 6, 12, 16. 24 osób, także k o p y  n a  łó ż k a , serw etk i desero
w e  1 t. d. sprzedaje się o 50%  niżej ceny fabrycznj. Sprzedaż trw a tylko kilka d ii i znajduje sie jodynie w H o
telu Rosyjskim Żurza na Gole. S « ? l* o s t» l  «tb l l i i r t l e i i t
2075 ;■ 3 9 z W iednia, fabrykanci płótna i bielizny.
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pozwąlAin hoM d szanow-noj p ub liczności p rz y  n a d c h o d z ą c e j  p o rzo  le tn ie j  po lec ić  u b io ry , w y k o n y w an e  p o d tu ff  m o 
delów , (Ha n ifż c z y ż u  i ch łopców  n iem n ie j w s z y s tk ie  d o  te j  k a te g o r ji  n a leżące  r z e c z y  n a jsu m io n n io j, a  t o :

!!! Ubranie męzkie !!!
Ł a d n e  u b r a n i e  w i o s e n n e  p o  1 5  z ł r .

5 - Z a r a u k o ..............................................od  z ł r .  S - i ^ d o  z lr .  M , _
W io se n n e  u b ra n ia  . . . .  . ..
L e tn ie  u b r a n i a ................................... .
P ik o ^ o  u b ra n ia  d o b ro  . . , ,
AlyH iw skio u b ra n ia  . . .  v  ,,
D om ow e u b ra n ia  . • • u
P rz ed , w iosen , i le tn ie  u b ra n ia  ,,
B rzed n ie  su rd u ty  czarno . - ,, ,,
S p o d n ie  lo tn ie  . . .  n  >■
S p o d n ie  p ó ł w e łn ia n e  . . .  ,,
S podn ie  w e łn ia n a  . . ‘ >«
S k o d n le  c z a r n e ........................... .........
K a m iz e lk i le tn ie  . . . .  •,
K am iz e lk i wełni&ne * •« •>
K nm lz. k o lo r,  lu b  b la le  p ik . ,,  ?,

N a j w i ę k s z y  « * k ła d  s u k i e n  d l a  c h ł o p c ó w  
o d  2  — l i  I n t .

U b io ry  S a t l c l o th ........................................ od  z ł r ,  3 .—  do  6 .—
u półwełojane ,, 2.— ,, 5 .—
, . p i k o w a ..........................2 . 50. „  6 .—
,, a k s a m i t n e ..........................  7   5̂

P a le to t j  w p ięk n y ch  fo rm ach , p o  m ożliw ych cen ach .
O { loku ,Ino  p o d ^ .l -  m iary  m . do rd u t .;w

w ym aga 319 p o d a n ia  objętości c ia ła , pleców 1 -kaw ów  do 
s p odn i s z ero k o śc i i o b szern o śc l k r o k u ,  d la  chłopców 

a r c z y  p o d an ie  w iek u .

1 5 .—
JO.—

6.—
4.— 
8- —

10.—

3 .50
5 .—
6.—
1 .50
3.50
3 .5 0

3 0 .—
25_
15.—
15__

3.—
20__
2 5 .—

3 .5 0
5 .—  

1 0.—  
1 0 . —

2 .5 0
6.— 
5 .—

!!! B iie iizn a  l i l a k a !!!
R o b o ty  d o m o w e j.

1 .5 6 0  s z tu k  k o lo ro w y ch  k o s z u l  C osm os w  d esen iach  
zo sz ło ro cz u y c h , p r z e d te m  po 2 z ł r .  50  cnt* o b e c n ie  po  1 złr* 
70  c n t.
p tó c io n n o  k o sz u le  do  ro b o ty  e d  z ł r .  1 .50  do  2 .
I r la n d z k ie  k o s z u le  p łó c ie n n e  od  z l r .  2 , 2 .2 5  d o  2 .5 0 . 
P ra w d z iw o  ru m b u rg sk ie  p łóc. od  z ł r .  2 .5 0 . 2 .7 5  do  8 .5 0 .  
P rz e d n io  k o s z u le  r e c z n e j  ro b o ty  od z ł r .  4 do 5 .
K olorow e k o sz u le  C osm os od z ł r .  1 .50 , 2 do  2 .5 0 .
B iałe  k o sz u le  sz y rty n g o w e  od z ł r .  1 .50 , 1 .8 0  do 2 . 
Praw dziw e k o szu le  a n g ie lsk ie  o d  z ł r .  2 .2 5 , 2 .5 0  do  3. 
N a jp rz e d n ie jsz e  ba low e k o s z u le ,  z  w staw k am i h a fto m  

fra n c u z k im  o d  z ł r .  6 , 8  do  1 0 .
P łó c ie n n e  k a le so n y  od z ł r .  1 .30  do  1.50 .
Praw dziw e rum burgskie od z ł r .  1.80 , 2 do  2 .5 0 .

K ro ju  w ęg iersk iego  1 n iem iec k ie g o .
N a jp rz e d n ie jsz e  ch u s teczk i do  n o sa  p łó c ie n n e  I b a ty 

sto w e p ó ł tu z in a  po  2  z ł r  do  6  z łr .
D o  k o s z u l  u p rasz a  się o p o d a n ie  o b ję to śc i szy i.

!!! B i o n f r k c j e !!!
K o łn ie rz y k i  m ę z k ie ,  k r a w a tk i ,  s z a r f y ,  s z k a rp o tk l  

w e łn ia n e . F i ls  d e  cos, b ia łe  i ko lo ro w e.
R z e c z y ,  k t ó r e b y  s i e  n i e  p o d o b a ł y  p r z y j 

m u j ą  s i e  n a p o w r o t .
Z am ó w ien ia  n a  k w o tę  2 5  z łr .  o trz y m a ją  w p re z e n c ie  

p ięk n a  k o sz u lę .

Adolf tiroNN, Kantor wekslarski i bankierski
Fi l i e  w Gracu  i K r a k o w i e

w W iedniu  , 
(Hórsen^ebaudej.

N iem al od roku  zdecydow ałem  się na  ogólne żąd an ie  szanow nych p. w spółtow arzyszy  filję m ego in te re su  w ekelarsk iego  w gfów ńem  m ieśc ie  S ty r ji u tw orzyć , 
k tó re j g iów nem  zadan iem  b ę d z ie ,  w szelk ie z lecen ia  n a  w iedeńską  g ie łdę  przyjm ow ać.

Co raz  w ięcej w zm agający  się w zrost tegoż p rz e d s ię b io rs tw a , n iem n ie j św ie tne  uzyskane w y n ik i, jak o  też  zaszczytne u zn an ia  ze s tro n y  w ielu  zn ak o m ity ch  
m ężów , nsp raw ied liw iło  m yśl teg o  p rzdsięw zięc ia  i p rzekonało  m n ie  d o w o d n ie , że o tw arcie  tak ieg o  in s ty tu tu  w jed n e in  z g łów nych  m ias t p ro w in c jo n a ln y  cli pod k ie ro 
w nic tw em  sum iennych  , i fachow ych rzeczoznaw ców  je s t  n iezbędnem  i w łaśn ie  n a  czasie. D la  ty ch  to  przyczyn, pow ziąłem  na  u siln e  n a le g a n ia  m oich w spółtow arzyszy 
zam iąr tak że  i

ne ten  npósob ja k  w G racu otw orzyć filię

n e ?  m w  « » j * l  J W L ® ' w « r a : i | ą  o -y n e k  W . i b o
T akow a p rzy jm uje  zlecenia k u p n a  i sp rzedaży  w szelk ich  państw ow ych , lo te ry jn y ch , p rzem ysłow ych i p ien iężn y ch  papierów , losów p -e rw s z e ń s tw a , jak o  też  i 

w sze lk ie  k o resp o n d en c je  na ró żn o ro d n e  operacje g ie łdow e te leg ra fem  n ad se łan e , k tó re  bez zw łoki w obieg puszczone będą.
N a p o k ry c ie  p ierw szego  założen ia  w ystarczy  10%  w k ła Jk a  w go tów ce lub  efektach, z do liczen iem  k o sz tó \ p ro w iz ji ty lk o  2 z łr. 50 cn t. od 5000 z łr . n o m in a ł, 

i 6%  kosztów  o p ro cen to w an ia  na  n adany  e fek t K ierow nictw o  te j f i li i  pozosta ie  w ręku  d o brze  ze sto su n k am i m iejscowem u obznajm ionego  i z ręcznego  człow ieka , k tó reg o  
będzie  jed y n em  zad an iem , w szelk i zle eP .cen ią  T  in te reso w an y ch  su m ienn ie  w ykonać.

Zamówienia za zaliozką pocztową. Opakowanie bezpłatne 
W zory w ysyłam y na żądanie fr^nko i bezpłatnie.
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